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Danuta Nespiak 

Czaty 
W języku polskim wyraz ten oznacza śledzenie, pilno­

wanie z ukrycia, czajenie się, aby np. rzucić się na jakąś 
zdobycz. 

Wśród ballad Mickiewicza jest jedna ukraińska o wo­
jewodzie, jego żonie i kozaku. Młodziutka żona zdradza 
starego wojewodę z romantycznym kochankiem, a woje­
woda nakazuje kozakowi zastrzelić niewierną. Ostatnia 
Z\vrotka tej pięknej ballady pl. "Czaty" brzmi: 

Wyżej w prawo pomalu. czekaj mego wystrzalu 
Pierwej musi w leb dostać pan miody. 
Kozak odwiódl. wyce Iii. nie czekając wystrzeli! 
l ugodzil w sam leb - wojewody. 

Cóż, romantyznl lu bił takie dramaty. Byl wszędzie 
\V literaturze, bo jego siewcami byli poeci. Ale na teryto­
rium imperium rosyjskiego Puszkin cale lata żyl pod 
nadzorem policyjnym, Szewczenko skazany został na 
wieloletnią, twardą służbę soldacką, a co bylo z Mickie­
\\~czem po procesie Filaretów, to \\~e każdy uczeń liceal­
ny w Polsce. 

Jednym z najważniejszych tworzyw kultury narodu jest 
jego literatura. Polska literatura renesansowa i romantyczna 
ma swoje zaslużone miejsce w panteonie europejskim. 
Należy mieć tego świadomość i nie godzić się przy rozma­
itych .,parnasowych" dyskuąjach i debatach tzw. elit na 
sytuowanie kultury polskiej gdzieś na obrzeżach Europy, 
Z\vlaszcza tej wschodniej. Nie jest to manifestacją posta­
wy nacjonal istycznej, którą usilnie, przy lada okazji "de­
maskują" nasi świeżej daty socjaldemokraci. Znając war­
tość własnej kultury człowiek rozumny ocenia, szanuje, 
może być znawcą i milośnikiem cudzej kul tury, kułtury 
drugiego narodu, z którym sąsiaduje lub nie. Nie to jest 
ważne. 

Pomnik Adama Mick iewicza stoi w Paryżu, \V mie­
ście, które jest jedn)111 z symboli kultury europejskiej z 
jej calym historycznym bogactwem. Odslonięto go 28 rv 
1929 roku na placu Alma w centmm Paryża . Kiedy po II 
wojnie światowej wybuchla motoryzacja i plac Alma za­
cząl si ę dusić przez ruch samochodowy, pomnik Mickie­
wicza, dzielo wybitnego francuskiego rzeźbiarza Emile 
Antoi.ne Bourdelle'a, przeniesiony zostal 15 III 1958 r. 
na aleję biegnącą wzdlu ż Sekwany o naz"ie Cours la 
Reine. Na wysokiej kolumnie postać poety przedstawio­
na jest z uniesioną w górę ręką, jakby w powitaniu do 
narodów Europy, którym przesIal te slowa w "Księgach 
Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego": 

Pierwszy pomnik na ziemiach polskich wystawiło Ada­
mowi Mickiewiczowi społeczeństwo Wielkopolski. 
W 1859 roku, więc zaledwie 4 lata po śmierci poetyodby­
ło się \V Poznaniu jego uroczyste odslonięcie. Pomnik ten 
zniszczony został przez okupanta hitlerowskiego w 1939 
roku i nie został odbudowany. 

Mickiewicz 30 lat swego życia spędzil na obczyźnie. 
Mieszkał w Petersburgu, Odessie, Moskwie, Weimarze, 
Rzymie, Lozannie, Paryżu , Konstantynopolu. Nigdy nie 
był w Warszawie. 22 Xli 1840 roku rozpoczął swoje wy­
kłady o dziejach literatur słowiańskich w College de Fran­
ce w Paryżu. Z polskiego punktu widzenia byla to rzecz 
bardzo ważna, bo wielki polski poeta prezentował dzicje 
kultury całej Europy wschodniej i poludniowo-wschodniej. 

We Lwowie Mickiewicz też nigdy nie był. Ale Lwów 
w hołdzie Mickiewiczowi prześcignął wszystkie inne 
miasta i stał się pionierem kultu mickiewiczowskicgo 
w Polsce. Po Powstaniu Listopadowy m w zaborze au­
striackim, wśród tajnych druków ossolińskich w roku 
1833, w okresie represji politycznych, ukazaly si, ,,'e 
Lwowie "Księgi Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego", "Do 
Matki Polki", "Reduta Ordona". Policja austriacka \\}­
kryla źródlo tajnych druków. Aresztowano wówczas dy­
rektora Ossolineum Konstantego Slotwińskiego i jego 
wspólpracowników. Po dlugim śledztwie skazani otrzy­
mali ciężkie wyroki więzienia w twierdzy Kufstein. Nie­
liczne egzemplarze poczji Mickiewicza krąż)· I \' z rąk do 
rąk. Dopiero autonomia Galicji umożli,,;la rozwój dzia­
lalności wydawniczej, a w roku 1886 powstalo TowarZ\'­
stwo Literackie im. Adama Mickiewicza. Członkom lego 
Towarzystwa zawdzięcza swe wydanie \\' 1888 r . .. Pan 
Tadeusi'. Kosztowal tylko la centów' W 100. rocznicę 
urodzin poety w 1898 roku zawiązal się \\'e L\\'owie Ko­
mitet Budowy Pomnika Mickicwicza. Pomnik b\'1 dzie­
lem profesora Politechniki Lwo\\'skicj, \\'\'bitnego rzeź­
biarza Antoniego Sulimy-Popiela. Odsloni,l)' \\. roku I <J05 
stanąl w samym "sercu Lwowa" na placu Mariackim. Plac 
nazwę otrzymaI od figury Najś\\iętszej Pann\' Marii. po­
stawionej na studni w 1862 roku. 

Podobnie jak w Paryżu, \\'ertykaln\w elementem jego 
kompozycj i jest kolumna, ale postać poet\' z brązu stoi u 
jej stóp, Z\vrócona ku unoszącej się personifikacji geniu­
sza. Wokól pomnika Mickie\\'icza organizO\\ane by la 
póżniej wszystkie uroczystości państ\\'O\\e i samorządo-

Jego królowie i ludzie ,)/cerscy nigdy nie napastowali żadnego 
narodu wiernego. ale bronili Chrze.icijaństwa od pogan i barbarzyńców niosących niell ·olę. 

I szly króle polskie na obronę Chrześcijan w dalekie kraje. 
król Wladysiaw pod Warnę. a król Jan pod Wiedeń na obronę wschodu i zachodu. 
Nigdy za.; króle i mężowie ,)/cersc)' nie zabierali ziem sąsiednich 
gwaltem. ale przyjmowali Narody do braterstwa. wiążąc je ze sobą 
dobrodziejstwem Wiary i Wolności. 
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we, jakie Lwów przeżvIVał do września 1939 roku. Teraz 
pomnik ten zaczął bardzo komuś przeszkadzać. 

Pan Mirosław HIlił ko. członek łwowskiego towarzy­
stwa .. Proswita" i ,.Nadsanie" opublikował w tamtejszej 
gazecie .,Za W ilnu Ukrainu" z d. 3 XII ł 996 artykuł pl. 
. ,Sprawiedliwość powinna być przywrócona nie w poło­
wie a w peł ni ". który go jako ob)wateła państwa leŻ<lcego 
w Europ ie. po prostu komprom ituj e. 

Pomijam tu zupełnie jego IV)wody o polskim okupa­
cyjnym reżimie na zachodnioukraińskich ziemiach. o to­
talnym niszczeniu kultu ry ukraińskiej przez .,powszechne 
budownictwo polskich kościołó\\' i szkó ł ". Ten rozp~d an­
typołskich fobii zatrzymuje na chwi łę stwierdzeniem, że 
należy oddać co należne wielkim poetom l udzkości. ale 
jednak nie można pogodzić się z wykorzystaniem ich po­
mników jako symbolu znie\\"olonego narodu - a tak sytu­
acja wygląda l a \\. wypadku pomnika Mickiewicza. 
I w dodatku, j ak stwierdził p. Hniłko. pomnik specjalnie 
postawiono w centrum Lwowa. aby stworzyć obraz pol­
skiego miasta. Pom ijam tu da lej manipulacje tego pana 
odnośn ie lokalizacji figury Najś\\~ętszej Panny Marii IV 

kontekście usytu owan ia pomnika Mickiewicza, odbudo­
wy kościołów obecnie. jako znaku polskiej ekspansji. 
bowiem zap roponowal on v\" ..imię Bożej sprm~ed liwo­

ści" żeby na miejscu pomnika Mickiewicza postawić usu­
niętą jeszcze przez komunistów figur~ Matki Bożej (obe­
cnie jest w kościel e 00. Bernardynów przekazanym uni­
tom). A co z pomnikiem Mickiewicza'! Pan HIliłko po 
prostu proponuje sprzedać go .. polskiej stronie". d latego. 
że (C)1uję) .,nie b~dziemy walić pomnika poety. a potem 
utrzymywać go w jakimkolwiek zaniedbanym. zabitym 
deskami pomieszczeniu. żeby polscy turyści w szczel i­
nach między deskami rozpoznawali. czy to pobite palce 
rąk. czy to nos poety i klęli wschodnich barbarzyńców". 
Propozycja p. Hniłki omm\iana byla nm"et na sesji Rady 
Miqjski"j Lwowa. ale otrzymala tylko cz~ściowe popar­
cie. co dobrze świadczy o poczuciu przyzwoitości i roz­
sądku większej części jej członkó\\' i jest optymistyczne. 
Ale p. Hn ił ko chc iałby tę propozycj~ poddać ocenie szer­
szej spo leczności .. 

Gd\'by odniosł a się do niej pozytywnie. być może był­

by to pierwszy krok wc właściwym kierunku. tj. posta\\ie­
nia fi gury Matki Bożej na miejscu pomnika Mickiewicza. 
Bo pomysłodawca z uporem t\\i erdzi, że właśnie to miej ­
sce obra ła sob ie na początku " Malir Boża". 

Najbardziej faryzejskie jest mieszanie świętych z do­
ramymi cełami politycznymi , których nie chce się jaw­
nie przedstawi ć. Nie chodzi przec ież o wolę Matki Bo­
żej . tylko o usunięcie pomnika Mickiewicza ze Lwowa. 

W Paryżu nikomu by to do g ł owy nie przyszł o. 
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.Witold Szolginia 

Matka Boska na Placu Mariackim 

Pamiętanie, ale jakie. 

Jerzy Masior 

Panno Świetli sta (tak do Ciebie wołam, 
Bo na tym placu, co Twe imię nosi, 
Gloria Cię otacza świetlna dookola) 
ZmiI uj się nad nami - Lwów twój Ciebie prosi' 

Maryjo, od której plac ten nazywamy, 
stojąca na studni obok Mickie~~cza -
wysłuchaj tej prośby, którą Ci składamy: 

Lwów Twój błaga Ciebie - łask Twych mu użyczaj' 

Wiemy, że figury już tam nie ma wcale ­
Wróg Ciebie wygonił , nasza Lwowska Pani ... 
Ale w sercach naszych pozostajesz dalej , 
Zlituj się nad nami - proszą Cię lwowianie' 

Przed Twoim w pamięci chronionym obrazem 
Każda wiema lwowska pochyla s i ę gl owa; 
Wszystkie Twoje dzieci blagają Cię razem: 
Panno z Mariackiego - powróć nas do Lwowa! 

Daj nam wiarę w czas taki, że tam będziesz znów, 
Że Twoja figura znowu w glorii stanie. 
Że znów lwowskie dzieci swój wbaczą Lwów; 
Daj wrócić do Lwowa - blagają lwowianie ... 

Kurkowa - moja ulica 
Kurkowa była we Lwowie ulicą szczególną Wiem 

to dopiero dziś , gdy każdy kto pod Kopcem Unii 
Lubelskiej pomieszkiwał - najczęściej o tej ulicy coś 
niezwykłego powiedzieć potrafi, albo musi. Jak to , 
że u jej początku zaczynała wspinać się na Wysoki 
Zamek "czwórka", że w dół odpływają od niej stro­
mo Franciszka6ska i Karmelitów, a jeszcze stromiej 
Antoniego i saneczkowa Józefa Po lewej Dziedu­
szyccy w czcigodnym pałacu i nobliwe - wielce dla 
Lwowa zasłużone Bractwo Kurkowe, jak przystało 
także w budynku na kształt pałacyku . 

Miałem we Lwowie kilka "własnych" ulic. Oczy· 
wi ście Leśna , jak to już zapewne moi Czytelnicy pa­
miętają - była najpierwsza, ale zaraz potem najbliż-

szą mi i dosłownie i sercowo była Kurkowa. Jeże li 

ulice naszego Miasta można określić skalą jasności , 

to ona należała do najjaśniejszych. Z tytułu wysoko­
ści nad poziomem Rynku (znane zdjęcie panoramy 
lwowskich wież i świąty6 z kamienicy przylegającej 
do Ogrodu Strzeleckiego zostało zrobione), ale tak­
że ze spływu światła ze zboczy pagórów będących 
przedłużeniem Wysokiego Zamku z kulminacjami 
Piaskowej Góry i Kajzerwaldu w tle . Na dodatek spory 
odcinek ulicy w jej środkowej części nie osłaniała od 
południa pierzeja kamienic, lecz franciszka6skie ogro­
dy, a przed kościołem ni to park, ni skwerek. Jeżeli 
więc buszowały po ulicy cienie to miłe były ich przez 
listowie drzew kształtowane kontury. Ten właśnie 
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odcinek wybrukowano z początk iem lat 30. jasną, 
granitową, wachlarzowato ułożoną kostką, która 
przydawała jakby zwierciadlane~o światła i elegancj i 
ulicy. Kurkowa biegnie w łagodnych skrętach na ca­
łej swojej długości, co strzeże ją od monotonności 
wędrowania. Dostojeństwa przydawały instytucje 
i obiekty: trzy kościoły z klasztorem i pobliska cer­
kiew, pałac Dzieduszyckich, StrzelnicaMiejska, Wy­
dawnictwo Książek Szkolnych, Komenda Chorągwi 
ZHP, bursa ruska, ochronka prowadzona przez SS. 
Józefitki, komisariat i koszary policji. Wystarczy? 
Niej edną ulicę można by obdzielić . Z ilości wymie­
nionych tu instytucji kościelnych i świeckich nale­
żało by wnioskować, że była to ulica ruchliwa. Nic 
podobnego. Tylko rano zaludniały się chodniki mło­
dzieżą podążaj ącą do szkół, a to było przecież usta­
wiczne odmładzanie ulicy. Od Baszty Prochowej do 
Unii Lubelski ej zgrzytał na zakrętach tramwaj , by 
spocząć na mijance pod Nazaretankami. 

W mojej zapamiętanej historii "personalnej" ulicy 
były osoby szczególne: Hanka Brzezińska i Staszek 
Piątek. Już późni ej do tej dwójki dołączył Tadzik 
Palej , ale to zupełnie inna historia. Jeżeli westchnie­
nia ustawiczne, kierunek spoj rzeń i sny są składowy­

mi uczucia, to ja byłem w II gimnazjalnej nim ogar­
nięty. Hankę odkryłem na balkonie narożnej kamie­
nicy z palonej cegły u zbiegu Kurkowej i Leśnej . Za­
pamiętałem ją jako dziewczynę urodziwą i ... niedo­
stępną. I tak to pozostało . Wspominam z ulgą, że moje 
sztubackie wówczas zapędy pozostały niespełnione: 
że nie odbyłem z Hanką spaceru z majówki u Fran­
ciszkanów (było to w modzie), lub ścieżkami otulo­
nymi kwitnącą tarniną na Kajzerwaldzie. Kurkową 

nie chodziła, bo była to ulica opanowana przez Na­
zaretanki, a ona miała na kołn i erzu inny kolor tasie­
mek. Na dodatek była córką pułkownika, co onie­
śmielało . I tak to już pozostało . Mówił mi Leszek 
Sawicki, że ponoć żyje w Londynie. On się także przy­
znaje do jej adoracji . Skoro było nas w tym czasie 
dwóch zwracających uwagę na jedną pannę - mu­
siała być tego warta ... Inna to sprawa, jak nasza obe­
cna pamięć modeluje ludzi i fakty przeszłośc i : wy­
gładza bruzdy, szarość przemalowuje na błękit, wy­
boistość zdarzeń , słów i czegoś tam jeszcze wygła­
dza, barwy matowe - pozyskują blask stosowny 
i pożądany . Wzbogacanie przeszłości zdecydowanie 
przeważa na jego zubożaniem . Tak to już jest i nam 
z tym raczej wygodnie, miło. 

Staszek Piątek mieszkał w dużej kamienicy naprze­
ciw skweru przed Franciszkanami. Bodajże był to 
numer 17. Był prymusem w klasie u Szajnochy. Ce­
lował w przedmiotach ścisłych . Mieszkał z matką 
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i bratem w oficynie na I piętrze. Wzdłuż piętra biegł 
długachny balkon, na końcu którego mieszkała ro­
dzina Staszka. Było to skromne mieszkanie dwupo­
kojowe z oknami tak usytuowanymi, że zawsze wie­
działo się, to chodzi po balkonie. Przesiadywałem tam 
po lekcjach często, zwłaszcza, że było mi to po dro­
dze do domu. Staszek mimo swoich wyników w na­
uce i pilności - nie był dla mnie nijakim wzorem. 
W owym czasie wolałem być dobrym harcerzem, niż 
mieć dobre stopnie w gimnazjum. "Czołgałem" si ę 

z klasy do klasy i to mi wystarczało. Mojemu Ojcu 
nie, stąd atmosfera w domu bywała w okolicach wy­
wiadówek burzliwa. Wydaje mi się, że potrzebowa­
li śmy się ze Staszkiem nawzajem a zasadzie atrak­
cyjności i współgrania przeciwieństw. Kolega impo­
nował mi swoimi pozaszkolnymi zainteresowania­
mi : pasjonowało go lotnictwo . Wiedzy i kompeten­
cj i nabywał od brata, który był już wtedy asystentem 
Studia Lotn iczego Lwowskiej Politechniki. Przejął 
jego zainteresowania, doszedł do sporej wiedzy 
w tym zakresie. Połknąłem i ja bakcyla kolegi. Po­
życzałem książki o fizyce lotu , zaczynałem wykreś­
lać wektory oporu i poznawałem tajniki wznoszenia 
się samolotu, szczegóły jego budowy. Współzawo­
dniczyli śmy w gromadzeniu literatury, także w czasie 
okupacji. Jednakże wówczas nasze kontakty osłabły . 

Nadszedł taki czas, gdy moje zainteresowania blond 
warkoczami na Górnym Łyczakowie nabrały takiej 
mocy, żem nie mógł pogodzić skrzydlatej wiedzy 
z uskrzydlonymi uczuciami. Niemniej Kurkowa po­
zostawała nadal moją niezbęd ną ulicą. Na pewnym 
etapie młodzieńczych amorów odkryłem, że w par­
ku Bractwa Strzeleckiego, na stoku za strzelnicą, 
kwitną naj piękniejsze fiołki i nigdzie nie jest zacisz­
nie dla dwojga jak tam ... 

Wojna przygasiła blask ulicy. Zresztą wszystkich 
ulic Lwowa - całego miasta. Na Kurkowej szcze­
gólnie niebezpiecznym punktem stal s i ę wówczas 
budynek dawnego IV komisariatu policj i pod nr ~3 , 

gdzie rezydowała NKWD na przemian z policją nie­
miecko-ukraińską. Ukraiń cy byli szczególnie groźni 
i znienawidzeni : z łatwością penetrowali środowisko , 
dopuszczali się prowokaCji wobec nas - Polaków. 
Z tego lokalu, w którym \\i 1944 roku funkcjonował 
wojenkomat, rozpocząłem mOJe wojowanie w I Ar­
mii WP, którego fi nał miał miejsce w miejscowości 

Klietz nad Elbą. Zdjąłem WÓ\\czas laryngofony z heł­
mem czołgisty, jednakże bez zadnych perspektyw po­
wrotu na Leśną i Kurkową. 

Mając na uwadze i l ość instytucji, które przylgnęły 

do ulicy można by o niej bez końca . Można by napi­
sać coś na wzór monografi i. Zdaję sobie sprawę, że 



czynię z Kurkowej w substancji całego miasta jakby 
wyróżnik - stawiam ją na piedestale. Wielu z Was, 
moi Drodzy, może uczynić to zapewne ze swoimi 
ulicami, zwłaszcza gdy rodziliście się i spędzi li tam 
kawałek życia, a już szczególnie, gdy z niej zostaliś­
cie wypędzeni. Jakby odcięci od korzeni, z których 
czerpaliśmy wszystko, co stamtąd, co powodowało 
później jakim poddawaliśmy się szumom. Może nie 
wszyscy, ale przecież większość . Lata obcowania 
z Kurkową pulsowały niezwykłą intensywnością ży­
cia. Wędrówki do szkoły to nie były przecież zwykłe 
marsze - czy spacery. W czasie drogi zawsze coś 
się działo z ludźmi , z pogodą, z krajobrazem. Był to 
też dobry czas do przemyśliwań , co się wydarzyć 

może . Może za godzinę, może jutro, zazwyczaj 
w czasie bardzo nieodległym, bo któż w szkolnym 
czy harcerskim mundurku snuł plany na daleką przy-

szłoŚć. Na ulicy stawały się zdarzenia, których za­
kończenia nie p lanowaliśmy . Nieświadomie żyliśmy 

tak "że każdy początek miał być ciągiem dalszym". 
Jaki był ten ciąg dalszy dla nas, to wiemy 

Odwiedzam ostatnimi laty moje Miasto i moje uli­
ce. Nigdy nie pomijam Kurkowej. Zrobiłem nawet 
na niej fotoreportaż . Taki na prywatny użytek, bo ko­
góż może interesować jakaś brama, okno, kamien i­
ca, czy róg uliczny, za którym Franciszkańska, An­
ton iego, Józefa. Naszkicuję Wam Czytelnicy ka­
mienicę Hanki, może Redakcja znajdzie miejsce i wy­
drukuje. Jak tam jest dzisiaj? Chyba tak jak w całym 
Lwowie : szaro, sennie, domy tkwią w trudnej co­
dzienności , a firanki w oknach i wieczorne oświ etl e­

nie mieszkań jakieś niezachęcające, nie radosne. Zie­
leni tylko przybyło i tunel wyrósł cienisty, przez to 
i świetlistość mniejsza Ale chyba nie tylko przez to. 

Bogusława i Roman Dąbkowie, Saltillo, Meksyk 

O pewnym słowniku, 
czyli co ma Santa Rosa w Meksyku do Lwowa 

Przed Il wojną światową w konsulacie peruwiań­
skim we Lwowie mieszczącym się przy ul. Św. Jacka 
5 (w tym miejscu przypomnę czytelnikom, że ulica ta 
znajdowała s i ę pomiędzy ul. Jabłonowskich i ul. Tar­
nowskiego) pracował jako tłumacz języka hiszpań­
skiego pan Józef Menkes (J Manx), który był także 

lingw i stą-filo l ogiem i nauczycielem w jednej ze lwow­
skich szkół. Pan J. Menkes wolne chwile od pracy w 
konsulacie przeznaczał też na opracowanie i ułoże­

nie nowego słownika hiszpańsko-polskiego i polsko­
hiszpańskiego, którego brak odczuwało s ię dotkliwie 
w tamtych latach . 
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Po wielu miesiącach 
pracy, wreszcie maszy­
nopis słownika był goto­
wy. Złożono go w Księ­
gatni Bodek, gdzie mieś­

ciła się składnica głów­

na, a następnie wydruko­
wano w "NoweJ Drukar­
ni Lwowskiej". Był rok 
1939, jeszcze pozosta­
ło tylko ki lka miesięcy 
pokoju i w tym czasie 
1. Menkes nie przy­
puszczał, jaki los spotka 
Lwów i jego mieszkań­
ców. Nawet i wtedy, gdy 
brał do ręki pachnące 
świeżą farbą drukarską 

stronice tego słownika , 

nie domyś l ał się , jakie 
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będą dalsze jego losy. Ani tego, jak przydatny i nie­
zbędny okaże się ten słownik dla tych uśmiechnię­
tych młodych chłopców i dziewcząt uczniów szkół 

lwowskich, a może też i dla niektórych pozostałych 
mieszkańców Lwowa, którzy mijali go na ulicy Zyb­
likiewicza, gdy wysiadł z tramwaju i szedł do kon­
sul atu w ów słoneczny dzień ostatniego lata II Rzecz­
pospolitej. W takiej scenerii zamykał się pierwszy 
rozdział hi storii tego lwowskiego słownika. 

l września 1939 roku rozpoczęła się wojna a z 
nią okupacja i pierwsi Sowieci. Zaczęły się też wy­
wózki, pierwszy transport rodaków wywieziony w 
1940 r. w głąb Rosji i następne grupy, które prze­
mierzały tułaczy szlak poprzez Kazachstan, Taszkient 
i Samarkandę aż do Aszhabadu. Tylko dzięki ukła­
dowi, który zawarł z rządem radzieckim gen. W. Si­
korski. dotarli on i do Teheranu. Tam założono szko­
ły dla dzieci, sierocińce, szpitale. Zaczęto też orga­
nizować grupy rodzin celem wyjazdu do różnych 

krajów na świ ecie, które w wyniku starań gen. Si­
korskiego obiecały udzielić schronienia tym nieszczę­
snym wygnańcom. Meksyk był jednym z tych państw, 
w którym uchodźcy polscy znaleźli schronienie. 

W maju 1943 roku część rodzin (706 osób) z Ira­
ku i Iranu udała się do Bombaju, a potem do Austra­
lii i Nowej Zelandii . Następnie przez Ocean Spokoj­
ny dotarli oni do wybrzeży Ameryki w Los Angeles, 
a stamtąd I lipca 1943 przybyli do miasta León 
w Meksyku. I tutaj zaczyna się drugi rozdział hi sto­
rii naszego lwowskiego słownika. 

Początkowo polscy wygnańcy z ziem Małopolski 

Wschodniej , Wołynia, Wileńszczyzny, jednym sło­
wem z Kresów Wschodnich zamieszkali w miejsco­
wej szkole w León, by po paru miesiącach przenieść 
się do specjalni e przygotowanej kolonii Santa Rosa 
niedaleko miasta León. Osiedle to było typowym, 
opuszczonym starym majątkiem meksykańskim -
hacjendą - z dużym młynem pośrodku . Polacy zaj­
mując ten teren zaprowadzil i wzorowy porządek 
Wkrótce uruchomiono szkołę powszechnąi urządzo­

no świetlicę . 2 listopada 1943 roku do Santa Rosa 
przybyła druga grupa Polaków, licząca 726 ludzi. Tak 
więc w kolonii Santa Rosa w sumie było około 1400 
osób - 800 stanowiły dzieci, w tym 600 w wieku 
szkolnym (264 sieroty). Z inicjatywy konsula Ste­
belskiego powstało gimnazjum. W marcu 1944 roku 
powstała też państwowa szkoła zawodowa. Ze wzglę­

du na spodziewany po zakończeniu wojny powrót 
do kraju, wszystkie szkoły w tej kolonii realizowały 
program nauczania obowiązujący w Polsce przedwo­
jennej z dodatkowo wykładanymi językami : angiel­
skim i hiszpańsk im. Brak było podręczników, słow­
ników i innych pomocy szkolnych. W tej sytuacji sta-
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raniem osiedla polskiego w Santa Rosa, postanowio­
no wydać także słownik hiszpańsko-polski i polsko­
hiszpański . 

Dlaczego właśni e sięgnięto po edycję lwowską 
tego słownika - nie wiadomo. Być może dlatego, 
że był to ostatni z wydanych tego typu słowników 
w Polsce przedwrześniowej. Trudno dziś orzec. Fak­
tem pozostanie to, że tak bardzo daleko od Lwowa, 
bowiem aż na drugiej półkuli w Meksyku , niedaleko 
miasta León ukazał się ten lwowski slownik. Tutaj 
mamy ciekawy zbieg okoliczności , bowiem słowo 
León po hiszpań sku znaczy także lew. A nazwa ta 
nasuwa nam kolejne lwowskie skojarzenie, gdyż jest 
identyczna jak imię księcia, który właśnie od swego 
imienia nadał miastu nazwę Lwów. Jak wiadomo, 
był to książę Lew. 

Właśnie w starym młynie przerobionym na klasy 
szkolne, na lekcjach języka hiszpańskiego , dzieci pol­
skie uczyły s ię także z tego słownika. Również i do­
rośli - nie tylko Lwowiacy - korzystali z niego , 
bowiem w przyszłości także chcąc się porozumieć 
z miejscową ludnością meksykańską należało opa­
nować ten język Nigdy przedtem, an i też nigdy już 
potem, nie powtórzyła s ię sytuacja, aby w tym sa­
mym czasie i miejscu, tak wielu Polaków uczących 
się języka hiszpań skiego , korzystało z tego lwow­
skiego słownika, jak wówczas w starym młynie ko­
lonii polskiej Santa Rosa w Meksyku w latach 1944-
1946. 

Po zakończen i u II wojny światowej oraz w obli­
czu ówczesnych zmian poli tycznych w świecie, nie 
tylko los osiedla w Santa Rosa w Meksyku stał s i ę 

niepewny. Obóz zostal rozwiązany z dniem 3 l gru­
dnia 1946 r. Latem 1946 r. wyjech ało do Polski 45 
osó b. Jednakże przytłaczająca wi ększość Polaków 
z osiedla w Santa Rosa podejmowała skuteczne dzia­
łania emigrując na staJe do USA, Kanady i Angli i, 
a pozostali rozproszyli się po świ ecie . W Meksyku 
pozostało ok 180 Polaków, którzy założyli rodziny, 
znaleźli tu drugą ojczyznę i to również w jakimś stop­
niu dzięki temu słownikowi . Obecnie. nieliczne eg­
zemplarze wydania meksykańskiego, tego tak lwow­
skiego słownika stanowią już rzadk ość bibliofil ską. 

Jednakże na powyższych faktach nie kończy się his­
toria slownika autorstwa p. Józefa l\1an kesa. Bowiem 
. ,Słownik polsko-hiszpański i hiszpańsko-po lsk i " zo­
stał kolejny raz wznowiony w roku 19-\6, tym razem 
w Londynie, przez zasł użon e \\. pub likowaniu także 
polskich słowników wydawnictwo J. Rolls Book Co. 
Ltd. Powyższe fakty ponvierdzają również tezę o 
unikalności miasta Lwowa i jego olbrzymiej ro li nie 
tylko dla kultury polskiej . 



, 

Bożena Ziółkowska 

Tarnopol, wiosna 1944 roku 
24 marca 1944 roku po zajęciu przez wojska so­

wieck ie Mikuliniec i Trembowli front zbliżył się do 
p rzedmieścia Tarnopola. Rosjanie zwrócili się do 
Niemców z żądaniem bezwzględnej kapitulacji mia­
sta. Komendant garn izonu generał Egon von Neidorf 
odrzucił ultimatum . Okupant niemiecki umacniał 
obronę Tarnopola. Wykopano głębokie rowy i oko­
py z gn iazdami karabinów maszynowych, wszystki e 
mosty, przejścia pod torami kolejowymi , ulice, były 
zabarykadowane i podminowane. Na dworcu kole­
jowym, w hotelu "Polonia" , na zamku i w kośc iele 

dominikańskim zlokalizowano specjalne punkty opo­
ru. Miasto przygotowano do walk ulicznych . Na 
podwórkach i w ogrodach, w piwnicach i na naroż­
nikach ulic były stanowiska karabinów maszynowych 
i dział przeciwlotniczych. Mieszkańcy pochowali 
skromne zapasy żywności w piwnicach, w których 
mieli przetrwać w czasie walk niemiecko-sowieckich. 
W dniach 28-29 marca zaatakowano miasto artyle­
rią, czołgami i samolotami. 15 kwietnia Sowieci zdo­
byli miasto, które praktycznie nie istniało .. . Przeży­
łam ten czas jako 8-letnia dziewczynka. 

Tarnopol , u\. Matejki. Ulica biegła pod górkę były 
na niej tylko dwa pi ętrowe domy stojące naprzeciw 
siebie, nasz pod nr 3 i drugi naprzeciw, gdzie na par­
terze mieszkał doktor Szel ąg, a na drugim piętrze też 
lekarz, dużo młodszy. Mi ał córeczkę mniej więcej 
w moim wieku, z którą się bawiłam. Jak się nazywa­
li ? Jak na imię było dziewczynce? Nie pamiętam . 

Pamiętam tylko , że bawiłyśmy s i ę w "sp i żarnię". 

Każda w pudeleczkach po zapałkach zbierała po parę 
ziaren faso li , kaszy, so li , cukru. Wszyscy to robili, 
gromadzili zapasy. 

Poniżej naszego domu byl plac, a na nim skład 
drewna starego Margulesa. Margules miał długą 
siwo-rudą brodę i wnuczkę Zosię . Zosia miała pło­

mienno-rude loczki i też była moją koleżanką do 
naj milszych zabaw "w dom". Z różnych kawałków 
drewna ze składu dziadka Margulesa można było bu­
dować ści any i meble - pyszna to była zabawa . 
Rodzina Margulesa gdzieś znikła, nigdy Rodzice przy 
nas o tym nie rozmawiali. 

Poniżej po tej samej stronie był parterowy dom, 
w którym mieszkał o wiele samotnych pań. Wiem, że 
jedn a z ni ch była mal arką, miała namalować mój por­
tret, do czego nigdy nie doszło, Była też pani, która 
na pewno nazywała si ę Bortnowska oraz dwie sios-

try - panny, które wówczas wydawały mi si ę bar­
dzo stare. Jedna, ta młodsza, duża, była normalna, 
druga starsza, miała j akieś "odchylenia" . Czasami 
rozbierała się i chodziła po piwnicznym korytarzu 
śp iewając. Miała rozwiane siwe włosy i często robi­
ła wrażenie obłąkanej. Panie te spędziły ob lężenie 

Tarnopola w naszej piwnicy. 
Nasze mieszkanie na I piętrze było duże, ładne 

i komfortowe: 3 pokoje, kuchnia, łazienka, osobno 
ubikacja, balkon, duży korytarz, Pamiętam parkiety 
w różnych kolorach drewna. Te z drewna białego 
przed świętami skrobało się kawałkami szkła. Bar­
dzo lubiłam to robić. Potem jeździło się po podłodze 
na wełnianych szmatkach, to też była fajna zabawa. 

Nasz rodzina to Tatuś, Mama, nasza służąca Han­
ka, bardzo ładna, młoda Ukrainka, moja 4 lata młod­

sza siostra Majka i ja, Właśnie miały być moje ósme 
urodziny. 

Pewnej nocy obudziły nas strzały , detonacje, 
okrzyki "hurra". Wszyscy zb i egli śmy do piwnicy 
Ojciec jeszcze wrócił zabrać z mieszkania troch ę nie­
zbędnych rzeczy. Zapalił światło i to sprowokował o 

być może czołgistę, który strzelił w oświ etl one okna. 
Sypialnia Rodziców l egł a w gruzach . Ojciec na 
szczęście był w drugim pokoju., ale i tak zostal tra­
fiony. Zbiegł na dół trzymając się za brzuch . Na 
szczęśc i e ob rażen ia okazały s i ę powierzchowne. 
Odłamek odbił się od metalowej klamerki przy pa­
sku od spodni i spowodował jedynie oparzenie. Po­
tem, nie wiem, po jak długim czasie, wszystko uci­
chło. Wyszliśmy wi ęc z piwnicy do mieszkania na 
parterze po pani dr Broniewskiej, lekarce, która wcze­
śn i ej wyjechała. Nasze mieszkanie było już zniszczo­
ne. Tu Hanka zamiesiła bułkę i wstawi la do bratrury 
- były moje urodziny. 

Autorka z Matka 
- Tarnopol 1939 r. 
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Nagle wpadli Niemcy, w mundurach, z karabina­
mi i okrzykami "raus l raus l " wypędzili nas z domu. 
Tatuś kazał nam włożyć ciepłe płaszcze, wziął moją 

siostrę Majkę na ręce, mnie za rękę i wyszliśmy na 
ulicę, nie zabierając żadnego bagażu. Dołączyliśmy 
do tłumu cywilów pędzonych przez Niemców w górę 
ulicy Matejki . Widok był straszny. Ojciec połą pła­
szcza usiłował zasłonić mnie od tego widoku, ale to 
było niemożliwe. Na ulicach leżały trupy żołnierzy 
rosyjskich w kałużach krwi, ale czy to byli żołnie­
rzery Głowy ogolone, zamiast mundurów jakieś ubra-

Tarnopol 1944, ul. Matejki - autorka (w białym futerku) z rodziną. 

nia z ciemnobrązowego sztruksu, sznurki zamiast 
pasków. Pozostał mi na całe życie obraz bardzo, bar­
dzo biednych ludzi, wtedy z powodu odzienia. Czy 
był to zdziesiątkowany w czasie szturmu batalion 
karnyry Nie było ani jednego zabitego żoł nierza nie­
mieckiego . Być może zostali oni wcześniej sprząt­
ni ęc i , przed ewakuacją cywilów, spodziewano się 
następnego natarcia. 

Gnani byliśmy w górę Matejki, a potem w dół są­
siednią równoległą ulicą, która prowadziła przez 
rzeczkę Rudkę w górę w kierunku kościoła 00. Jezu­
itów. Kiedy byliśmy na wysokości naszego domu, 
Ojciec dał sygnał do ucieczki i wówczas przez ogro­
dy i podwórka dotarliśmy ponownie do naszego 
domu, dostając się od tyłu przez rozwalony mur ota­
czający podwórko. Następnie po podparciu bramy od 
uli cy bel ką dostaliśmy się do piwnicy. Były tu karto­
fle , węgiel , jakieś worki z kaszą i suchym bobem, 
garnki topionego tłuszczu . Kto tylko mógł chronił 
się do piwnic wyższych domów, które wydawały się 
bezpieczniejsze. 

Piwnica - suterena była obszerna. Znalazło się 
w niej ostatecznie około 30 osób. Schodziło się do 
niej po paru schodach do korytarzyka, którym wy­
chodziło się na podwórko na tyłach domu, otoczone 
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wysokim murem. Z podwórka w normalnych cza­
sach wyjścia nie było . Dopiero bomba dokonała wy­
rwy w tym murze. Od korytarzyka w bok odchodził 
drugi dłuższy korytarz, a przy nim były wejści a do 
wielu pomieszczeń . Była tam służbówka, w której 
mieszkała Karolcia, służąca doktor Broniewskiej 
z nie tak dawno poślubionym mężem Stefanem -
stróżem naszego domu . Karolcia była gruba i spodzie­
wała się dziecka. Była też toaleta z wiecznie stOjącą 
wodą na podłodze . Bardzo bałam się tam chodzić, 

bo było ciemno. Poza tym obawiałam się, że z mu­
szli wyłoni się szczur i ugryzie mnie w pupę. Było 
również pomieszczenie z węglem , pod sufitem które­
go wisiały worki z zapasami żywności, co miało chro­
nić przed szczurami . Bezskutecznie. Te dawały so­
bie świetnie radę skacząc na worki z dużej od l egło­

ści. Były też inne pomieszczenia, w których schroni­
li się inni ludzie. 

My zajęliśmy praczkarnię, która była obszerna 
i zastawiona barłogami . Miała małe okienko pod su­
fitem, które nie było zasłaniane, bo wychodziło na 
ślepe podwórko na tyłach domu, otoczone murem . 
Wszystkie pomieszczenia od ulicy miały okienka za­
tkane workami ze sło mą. W naszej praczkarni było 
więc nieco jaśniej . Pamiętam, że była oszklona ścia­
na, za którą znajdowała się prawdziwa, żywa kura. 
Któregoś dnia kura ta zniosła jajko, którym cieszyli 
się wszyscy, zwłaszcza że tuż tuż były święta Wiel­
kanocne. 

Jak przystało na praczkarnię, był w niej kocioł do 
gotowania bielizny. Tato wymontował go i urządz ił 

palenisko - można więc było ugotować kartofle, 
fasolę, bób, kaszę, a nawet upiec placki na blasze. 
Nie pamiętam , abym była głodna, zresztą byłam "nie­
jadkiem" . W pomieszczeniu, w którym mieszkal i­
śmy, pamiętam, że po gzymsie nad paleniskiem wę­
drowały jeden za drugim szczury. Obserwowałam je 
kiedyś bladym świtem i zamarłam ze strachu. Szczury 
biegały też po śpiących na barłogach . 

Poza szczurami musieli śmy egzystować z wsza­
mi, spędzaliśmy bowiem większość czasu na barło­

gu, spaliśmy w ubraniu, będąc niepewnym, co si ę 

może wydarzyć . W czasie bombardowania bałam się 
straszliwie. Okresy kanonady przeplata ły się z okre­
sami zupełnego spokoju, który trwał niekiedy kilka 
dni. To usypiało czujność. Ludzie coraz śmiel ej opu­
szczali piwnice. Pewnego takiego spokojnego, wio­
sennego dnia, kiedy akurat byli u nas Rosjanie, usu­
nięto belkę podpierającą bramę wejściową, którą sze­
roko otwarto na ulicę . W bramie, grzejąc się w wio­
sennym słońcu stali żołnierze radzieccy i mieszkań­
cy naszej piwnicy. Między innymi stała tam jedna 



z sióstr, ta młodsza, duża. Jadła z rondelka kaszkę . 

Nagle pomiędzy dwie stojące naprzeciw kamienice, 
z jasnego i spokojnego nieba spadł pocisk. Posypały 
się odłamki. Zołnierz stojący przed siostrą został za­
bity. Upadł na nią, chroniąc tym samym przed więk­
szymi urazami, ratując jej życie . Bardzo krzyczała, 
kiedy wnoszono ją do piwnicy. Moja Mama opatry­
wała ją i pielęgnowała. Darła prześcieradła na pasy, 
gotowała je w wodzie, a potem długo prasowała że­
lazkiem "z duszą:" . Asystowałam przy opatrunkach. 
Pamiętam dokładnie, że miała dużą ranę na grzbie­
cie stopy oraz mniejsze na obu rękach i małą na po­
wiece, bliżej nosa. Leżała w sąsiedniej piwnicy, ję­
cząc nieustannie. 

Zaczął się kolejny szturm, bombardowanie, ka­
nonada, detonacje, wycie "hurra". Wtedy właśnie ta 
stara i nienormalna siostra wyszła z piwnicy, odszu­
kała i sprowadziła lekarza. Nikt o zdrowych zmy­
słach czegoś podobnego by nie dokonał. Lekarz przy­
szedł , był w średnim wieku, blady, z bardzo poważ­
ną twarzą, szczupły, ubrany na ciemno, gładko ucze­
sane ciemne włosy. Miał ze sobą typowy kuferek le­
karski. Pochwalił postępowanie mojej Mamy - było 

optymalne w tych warunkach. Sam nic więcej nie 
mógł zrobić. Dużo później dowiedzieliśmy się, że 

mała ranka na powiece, n i egroźnie wyglądająca, mia­
ła tragiczne konsekwencje. Doszło do zapalenia ner­
wu wzrokowego tego oka a później drugiego i osta­
tecznie całkowitej ślepoty . Role się odwróciły . Młod­

sza siostra była skazana na opiekę starszej nienor­
malnej. 

Przez naszą piwnicę przewalali się to Rosjanie, 
to znów Niemcy, w zależności od tego, do kogo na­
l eżał a ta część miasta. Pamiętam, że pewnego dnia 
przyszło paru Niemców, nie byli butni , lecz smutni 
i bardzo chorzy. Mieli wypieki , blyszczące od go­
rączki oczy, bandaże na głowach , ręce na temblakach. 
Jeden z nich szedł o kulach . Szukali miejsca na szpi­
tal polowy. Podeszłam do jednego i przełamując 
swoją straszną nieśmiałość, która tkwi we mnie do 
dnia dzisiejszego, z sercem bijącym w gardl e, wzi ę­

łam Niemca za rękę i powiedziałam : "bombon". Nie­
miec s i ęgnął do kieszeni i podał mi napoczętą tubkę 
cukierków przypominających dropsy. Były pyszne l 

Nasza piwnica widocznie nie nadawała się na szpi­
tal dla rannych i chorych, skoro Niemcy odstąpili od 
tego zamiaru . Zabrali jednak do posług naszą służą­
cą Hankę · Hanka wychodziła do szpitala na dzień , 
a na noc wracała do naszej piwnicy. Czasami przy­
nosiła kawałek chleba, takiego z prostokątnej forem­
ki . To był rarytas. Pewnego wieczoru nie wróciła. 
Potem ktoś opowi adał, że Hanka przechodząc przez 

most nie zatrzymała się na wezwanie strażnika nie­
mieckiego "halt l" Wówczas strażnik do niej strze­
lił, zabijając na miejscu. Była butna, a taka młoda 
i ładna .. 

Potem znowu (a może przedtem, chronologii zda­
rzeń nie pamiętam) przyszli żołnierze radzieccy (bol­
szewicy, jak ich nazywał mój Ojciec). Jeden usiadł 
na barłogu obok mnie. Był drobny, czarny, miał pła­
ską twarz i bardzo skośne, wąskie oczy. Na głowie 
miał czapkę wojskową z czubkiem i czerwonągwiaz­

dą Posiadał zielony mundur wojskowy i płaszcz -
nie tak jak tamci, martwi żołnierze na ulicy. Zołnierz 
podwinął rękaw koszuli, pokazując mi przedramię, 

na którym miał nałożonych kilkanaście zegarków. 
Większość z nich to były małe, damskie, złote zega­
reczki. Nakręcał je z błogim uśmiechem na twarzy. 
Byłam oczarowana. Po tej wizycie wszy gryzły nas 
w dwójnasób. 

Kiedyś ktoś powiadomił nas, że rozbito rafinerię . 

Poszła moja Mama, przynosząc na plecach worek 
parafiny. Wzięła tego ponad własne siły . Nie mogła 
donieść, miała pokrwawione ramiona. Właśnie za­
czynał się nalot. Dzięki wyprawie Mamy mieliśmy 
kaganki do oświetlania piwnicy. Kawałki tej parafi­
ny walały się jeszcze przez parę lat tutaj w naszym 
domu w Strzeli nie. 

Któregoś dnia dotarła do nas wiadomość, że nie­
daleko leży zabita krowa. Poszedł mój Ojciec i inni 
przynosząc mięso . Znowu pewnego razu ktoś natknął 
się na zabitego żołnierza niemieckiego. Mężczyźni 
chodzili go oglądać, opowiadając potem, że był to 
oficer, że miał obrączkę na palcu. Następnego dnia 
ktoś zauważył, że tej obrączki j uż nie było . 

Kiedyś nad ranem pojawil i si ę żołni erze radziec­
cy, nie wiadomo było , czego właściwie szukali. Osta­
tecznie zabrali ze sobą stróża Stefana na tzw. "piere­
wodczyka" . Stefan już nigdy nie wrócił i nikt nigdy 
nie dowiedział się, co się z nim właściwie stało . Oj­
ciec mówił potem, że na ręku miał bardzo ładny ze­
garek. W tym samym czasie, kiedy Stefana zabrali , 
jego żona Karolcia zaczęła rodzić. Straszliwie krzy­
czała, było to bowiem jej pierwsze dziecko, a była 
bardzo gruba i miała już ponad 30 lat. Ktoś pob i egł 

po akuszerkę, ale ta odmówiła: źle widzi i ręce jej 
się trzęsą - miała już ponad 80 lat. W takiej sytua­
cji w roli akuszerki wystąpiła moja Mama. Po pra­
wie trzech dniach straszliwego krzyku rodzącej moja 
Mama odebrała dorodną dziewczynkę, która otrzy­
mała imiona Stefania Teresa. Niestety, od urodzenia 
była już półsierotą 

Moja ciocia Hania Regamey-Struczyńska, 15 lat 
młodsza siostra mojej Mamy, opowiadała mi niedaw-
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no, że Babcia wysłała ją samą w czasie chwilowej 
ciszy między nalotami do nas po wiadomości - czy 
żyjemy. Hania miała wtedy 14 lat. Mówiła mi, że 

bardzo się bała, zwłaszcza kiedy musiała przejść obok 
żołnierza niemieckiego. Niemiec nie zwrócił uwagi 
na bardzo chudą dziewczynkę i Hania szczęśliwie 
dotarła do nas. 

Od mego Taty Hania otrzymała bańkę marmola­
dy oraz trochę topionego masła. Mój dziadek, Leon 
Regamey, profesor matematyki i chemii w męskim 
gimnazjum w Tarnopolu od kilku tygodni już nie żył. 
Zmarł 29 lutego 1944 roku . Babcia znalazła się 
w ciężkiej sytuacji, pozostając z dwiema dziewczyn­
kami: 17-letnią Tusią (Konstan cją) i 14-letnią Han­
ką. Ich żywicielką była biała koza, która nazywała 
się Koza Kiki Me. Lubiła jeść papier, zwłaszcza ga­
zety. Kiki zgin ęła w czasie jednego z nalotów. Łań­

cuch, na którym była uwi ązana w komórce, urwał jej 
głowę. Stało się to z powodu podmuchu po eksplozji 
bomby. Komórka nie została trafiona bezpośrednio , 

ponieważ inne zwierzęta w niej przebywające ocala-
ły . 

Wiele pamiętam z tego okresu, zwłaszcza te wy­
darzenia, które powodowały bardzo silne przeżycia 
oraz ludzi związanych z nimi . Zupełnie nie pamię­
tam np. wizyty u nas Hani, nie pamiętam mojej sio­
stry Majki, poza incydentem, kiedy Ojciec niósł ją 
na ręku w czasie, kiedy Niemcy wypędzil i nas z do­
mu. Marysia mi ała wtedy dokładnie 3 lata i 7 mie­
sięcy . Musiała być wyjątkowo spokojnym dzieckiem, 
nie krzyczała, nie płakała , nie napierała się. 

Nie pamiętam też, aby Mama czy Ojciec w jaki­
kolwiek sposób usiłowal i zmniejszyć mój strach. Na-

Eugeniusz Dmytrów 

Jaki język? .. 
Podczas mojej ostatniej podróży na Kresy z koń­

cem ubiegłego roku, zetknąłem si ę, zresztą nie po 
raz pierwszy, ze sprawą języka liturgicznego w tam­
tejszych kościołach rzymsko-katoli ckich. 

Podróż miał a przebieg dość typowy. Trasa wio­
dła przez Wołyń, Podole, do Kamieńca Podolskiego 
i dalej przez Pokucie, Stanisławów, Lwów, Żółkiew. 
Zwiedzano miasta, kresowe twierdze i bastiony. Wiele 
uwagi poświ ęcono kościołom zahaczając też o twier­
dze unickie i p rawosławne ze słynną Ławrą Pocza­
jowską. Natomiast zupełnie nietypowy był skład oso-
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wet wtedy, kiedy samotnie i bardzo głośno modli­
łam się, aby Pan Bóg mnie usłyszał. Nie przypomi­
nam sobie, aby któreś z Rodziców czy dorosłych mnie 
przytulił, czy choćby uspokajająco przemówił . Byli 
zajęci innymi, ważn i ejszymi sprawam i, pewnie to 
podświ adomie doceniałam. Czy od tamtej pory po­
zostało mi przekonanie, że muszę radzić sobie sama? 

W naszej piwnicy, w czasie trwania walk w mieś­

cie, często klęczałam na barłogu i modliłam się głoś­

no, a jak zabrakło mi modlitw mówiłam wszystkie 
znane mi wierszyki , w których było słowo "Bóg". 
Oprócz mnie modlił s ię też nasz kuzyn Roman Me­
łech (wstąp ił potem podobno do klasztoru). W dzi eń 

i w nocy nie zdejmował z siebie półkożuszka . Wie­
czorem wkładał na ubranie długą białą nocną koszu­
lę, k l ękał przy barłogu i z ukrytą w dłoniach twarzą 
długo modlił się. 

Teraz tę i inne historie opowiadam mojemu wnu­
kowi Michałowi , kiedy wieczorem przychodzi na mój 
tapczan, choć już dawno nie powinien tego robić . Nie 
wiem dlaczego woli te opowieści z mojego dzieciń­
stwa, aniżeli zwykłe bajki To jemu zawdzięczam , że 

przypomniałam sobie wiele szczegółów. Nieustan­
nie pytał "co jeszcze, co jeszcze", a ja starałam się 
bardzo sumiennie przekazać mu h istorię tamtych dni . 

Nasze piwniczne życie trwało kilka tygodni. Mia­
sto w gruzach, nasze mieszkanie zniszczone, sp lą­

drowane, nie było dokąd wracać. Ojciec załadował 

pozostały dobytek na wynajętą furmankę i wywiózł 
nas do Trembowli. Ostatni widok z Tarnopola, jaki 
pozostał w mojej pamięci , to ażurowe szkielety wież 

kościoła parafialnego na tle nieba. 

bowy wycieczki. Był to bowiem żeń ski chór "So­
nantes" Akademii Ekonomicznej z Poznania, pod dy­
rekcją prof. Krystyny Domańskiej -Maćkowi ak. 

Wprawdzie nie jest to tematem artykułu , ale godzi 
si ę nadmi enić, że wiele występów chóru spotykało 

się z aplauzem tamtejszych Polaków, a także utwory 
takie jak "Do kraj u tego" wg słów Norwida, czy 
"Gaude Mater Poloniae" wywoływały powszechne 
wzruszenie i łzy. Myśl ę też, że ocena występu chóru 
w kościele w Żółkwi dokonana publicznie przez tam­
tejszego proboszcza, iż .. . "Niezwykłe piękno głosów 



pieśni religijnych sprawiały, że przez długie chwile 
przebywaliśmy w niebie" ... z pewną przesadą odda­
je jednak stan duchowy słuch aczy. Tyle dygresj i. 

Sprawa języka li turgicznego jest, jak się wydaje, 
ni ezmiernie delikatna. Dotyka bowiem działal ności 
księży rzymsko-katolickich na ziemiach leżących mię­
dzy Polesiem, Sanem, Karpatami i Zbruczem, a tak­
że i za Zbruczem, postaw i oczekiwań resztek ludno­
ści polskiej zamieszkującej te tereny a także ludności 
miejscowej, podzielonej pomiędzy dwa zaciekle zwal­
czające się kościoły - grecko-katolicki i prawosław­
ny. Tym niemniej narastające na tym tle pewne na­
pięcia, czy choćby niedomówienia wymagają poru­
szenia sprawy i tzw. zajęci e stanowiska. Spróbujmy 
wpierw określić pewien stan faktyczny, widziany 
oczam i przybysza z zewnątrz . Po upadku reżimu ko­
munistycznego zaistn iały tam warunki do odrodze­
nia wzgl ędn i e odtworzenia kościoła rzymsko-kato­
li ckiego naKresach. Pojawili się kapłani z Polski, obok 
nieli cznych wychowanków Seminarium Duchowne­
go w Rydze. Kapłani, mając na co dzień do czynienia 
nie tylko z Polakam i, ale też ze społeczeństwem 

i urzędami ukraiń skim i z konieczności opanowali , 
w różnym zresztą stopniu, język ukraiński. 

W odzyskanych świątyniach, obok rzymsko-ka­
tolików zaczęli się pojawiać także ludzie innych 
obrządków. Motywacje były różne, niekiedy nawet 
trudne do zdefiniowania. Chyba jedną z głównych 
przyczyn, przyc iągaj ących do kościoła nie-Polaków, 
jest głoszenie przez kapłanów Chrystusowej filozofii 
miłości i brak akcentów nienawiści i wrogości wobec 
kogokolwiek Nie bez znaczeniajest też fakt wewnę­
trznego skłócenia kościoła prawosławnego i wzajem­
ne waśnie różnych ugrupowail w kościele grecko­
katolickim, które np. w 1995 r. w Kołomyi przybrały 
monstrualne rozmiary . Nie sposób posłużyć się sta­
tystyką, ale nie ulega wątpliwości , iż w wielu ko­
ściołach Polacy z czasem znaleźli się w mniejszo­
ści .. Jak na tę sytuację zareagowali duchowni? 

Przecież Sobór Watykański II wprowadził naro­
dowe języki do liturgii . Jakim wobec tego posługi­
wać się językiem , j eśli językiem urzędowym jest ukra­
iński, a na Mszy Sw Polacy czasem stanowią mniej­
szość? Albo, j eśli uczestniczący są Polakami, ale wy­
narodowionymi, słabo władającymi językiem pol­
skim? 

Dla zilustrowania poglądów kapłanów przybyłych 
z Polski , warto przytoczyć wypowiedź jednego z ni ch: 
"Kościół nie jest polski, lecz rzymsko-katolicki, otwar­
ty dla wszystkich . Jeśli do kościoła przychodzi więk­
szość Ukraińców, to każdy przychodzi nie po to, aby 
uczyć si ę polskiej mowy, tylko aby zdobyć pewne 

wartości do życia. I ja, jako ksiądz, muszę używać 
takiego języka, aby dotrzeć do ludzi. A zarzut spoty­
kany tu i ówdzie, i ż księża na Kresach ukrainizuj ą, 
wydaje się śmieszny . Jeśli w kościele będą przede 
wszystkim Polacy, to Msza Sw. będzie po polsku, ale 
jeśli zostaną przetłumaczone na ukraińsk i księgi li­
turgiczne Msze Sw. będą odbywały się w tym j ęzy­
ku. Przetrwanie katolicyzmu spoczywa na Kościele , 

'. . 'l' o czym me mozna zapomlOac . 
A co mówią tamtejsi Polacy? Są rozgoryczeni Ich 

argumentację można ująć następująco: "Żyjemy na 
tych ziemiach z dziada-pradziada. Przy dawnej ko­
śc ielnej łacinie kazania były wygłaszane zawsze w 
języku polskim. Tak było nie tylko w czasach II Rze­
czypospolitej , ale wcześniej w zaborze austriackim 
i rosyjskim (Wołyń). Tak było podczas okupacji so­
wieckiej, następnie niemieckiej i po ponownym wkro­
czeniu Sowietów w 1944 roku. Przeżyliśmy okres 
masowych wywozów sowieckich w latach 1940-4 1 
i po 1944. Wywożono nas dlatego, że by li śmy Pola­
kami. Przeżyliśmy, co prawda nie wszyscy, okres ma­
sowych mordów, nagrywanych przez ukraińskich na­
cjonalistów w latach 1942-45. Mordowano nas tylko 
dlatego, że byliśmy Polakami. Przeżyliśmy blisko pięć­
dzi esięcioletni okres władzy radzieckiej. Wynarada­
wiano nas, ludzie bali się przyznawać do polskości. 
Groziły za to wielorakie i c i ężkie represje. Kościoły 
były zamknięte i ni szczone. Te lata władzy sowiec­
kiej pozostawiły trwałe ślady. Polacy przestali uży­

wać swego języka, młode pokolenie już niemal nie 
mówi po polsku. I po otwarciu kości ołów, które uo­
sabiały nie tylko naszą wiarę kato li cką, ale i polskość , 

a więc nasze korzenie, spotkał nas cios i to z naj bar­
dziej nieoczekiwanej strony. Polscy księża wprowa­
dzają do liturgii nie polski język. Czym na to zasłuży­
liśmy? Czy tym, że wbrew wszystkiemu pozostali śmy 

przy wierze i mowie ojców? My chcemy i żądamy 
liturgii w naszej mowie ojczystej. Wszak byliśmy 
i jesteśmy Polakami". 

Tyle o argumentacji naszych Rodaków na Kre­
sach. Jedne i drugie racje wydają s i ę w znaczym stop­
niu uzasadnione, a przecież są zasadniczo sprzeczne. 
Klucz do rozwiązania problemu tkwi chyba w uzmy­
słowieniu sobie celu, dla jakiego ks ięża obrządku 

rzymskokatolickiego znaleźli s i ę na dawnych Kresach 
Wschodnich . Czy kapłan i pojechali tam jako misjo­
narze dla szerzenia wiary rzymsko-kato lickiej? Przy 
taki założen i u logiczne byłoby posługiwanie si ę języ­

kiem państwowym, Ij. ukraiń skim . Można z całą pew­
nością takie przypuszczenie odrzucić . Księża zjawili 
się tam, aby nieść posługę Bożą dla tamtejszych Po­
laków. Warto przypomnieć , że to tamtejsi ludzie wal-
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czyli i walczą o zwrot świątyń rzymsko-katolickich. 
Tamtejsi ludzie, przeważnie zresztą nie tak młode ko­
biety, pracowali ponad siły, usuwając gruzy i odbu­
dowując zniszczone świątynie. Tamtejsi ludzie wbrew 
wszystkiemu i wszystkim pozostali przy wierze oj-

Jerzy Kowalczuk 

ców i przy ojczystym języku . Nie odbierajmy im więc 
tego języka w kościołach rzymsko-katolickich. Ajeśli 
zjawią się w tych kościołach ludzie innych narodo­
wości to i tak na tyle znają język polski, że zrozu­
mieją wygłaszane w tym języku Słowo Boże. 

Lwowskie "Słowo Polskie" 
- wspomnienia drukarza 

Brałem udział przy drukowaniu podziemnej prasy 
"Słowa Polskiego" we Lwowie w latach 1944- 1946. 

Nie jestem w stanie dokładnie sobie przypomnieć 
jak i kiedy doszło do powierzenia naszemu zespoło­
wi w skład którego wchodzili mój brat Janusz, moi 
kuzynowie: Wiesław Kowalczuk, Andrzej Fornelski 
i ja, drukowania "Słowa Polskiego". Wydaje mi się, 
że ta nasza działaln ość zaczęła się jeszcze przy koń­

cu okupacji niemieckiej i trwała w okresie "drugiej" 
sowieckiej . 

15 czerwca 1946 roku byliśmy zmuszeni opuścić 
Lwów w ramach tzw. "repatriacji" i wtedy zakoń­

czyły się nasze prace przy drukowaniu "Słowa Pol­
skiegoH

. 

W czasie naszej konspiracyjnej pracy drukarskiej 
mieliśmy wielokrotne kontakty z p. Konradem Surą 
i panią o pseudonimie "Szczur". Przede wszystkim 
od ni ch otrzymywaliśmy przygotowane matryce oraz 
papier do drukowania .. Słowa". Matryce te, na któ­
rych był tekst przeznaczony do powielania, sporzą­

dzone były na tzw. matrycach białkowych, które nie 
miały odpowiedniej jakości i powodowało to, że 
uzyskiwane druki były zabrudzone, miały ślady pęk­
nięć i inne usterki. Matryce te na ogół nie wytrzymy­
wały calego nakładu w il ości ok. dwóch tysięcy eg­
zemplarzy. 

Posługiwaliśmy się powielaczem ręcznym, siatko­
wym i sprawiało to dużo kłopotu. Czynność ta trwa­
ła długo , była nużąca. Nieraz jedna noc nie wystar­
czała dla wydrukowania kilkustronicowego numeru 
aS-lowa", 

Powielacz najczęściej przechowywaliśmy w na­
szych domach i w razie jakiejś wpadki narażaliśmy 
też naszych rodziców Mieszkaliśmy wtedy przy ul. 
Króla Stanisława Leszczyńskiego 6, a nasi kuzyni przy 
ul. Dembińskiego :!2. Zmienialiśmy jednak lokale, 
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w których drukowaliśmy tę podziemną prasę, żeby 

zmylić ewentualne ślady . Wiązała się z tym koniecz­
ność przenoszenia powielacza, ale szczęśliwie nig­
dyśmy przy tym nie wpadli. 

Przypominam sobie dwa z tych lokali, gdzie no­
cami drukowaliśmy "Słowo". Jeden znajdował si ę 

przy ul. Św. Zofii (mieszkanie prywatne) a drugi przy 
ul. Jabłonowskich w biurze administracji domów. 
W obu tych miejscach sublokatorami tych pomie­
szczeń byli Rosjanie. 

Odrębnym problemem był transport wydrukowa­
nego "Słowa" pod umówione adresy, skąd rozpoczy­
nał się kolportaż. Doniesienie prasy pod te adresy 
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należało do naszych obowiązków. Pamiętam dwa 
takie punkty kontaktowe: jeden przy ul. Wysp i ańskie­

go, drugi przy ul. Piekarskiej. Ki l kanaście egzempla­
rzy zachowywaliśmy dla siebie, dla kolportażu rodzin­
nego. Na kilkanaście dni przed wyjazdem ze Lwowa 
miało miejsce nasze ostatnie spotkanie z panią o pseu­
donim ie "Szczur", która miała pozostać we Lwowie. 
Zrobiliśmy sobie wtedy zdjęcie fotograficzne w Ogro­
dzie Jezuickim u ulicznego fotografa . Zostało ono 
opublikowane w pracy J. Węgierskiego "Lwowska 
konspiracja narodowa i katolicka 1939-1 946" Kra-

ków 1994 na str. 163. Na fotografii tej brakujejedy­
nie mego kuzyna Andrzeja Fornelskiego, który był 
członkiem naszego drukarskiego zespołu . Być może, 
że druk "Słowa Polskiego" po opuszczeniu przez nas 
Lwowa w czerwcu l 946 roku był dalej kontynuowa­
ny przez wspomnianą panią W okresie PRL-u nie 
miałem kontaktów z osobami (oprócz brata i kuzy­
nów), z którymi działaliśmy w NaW-AK we Lwo­
wie. Z wnioskiem o uzyskanie uprawnień kombatanc­
kich wystąpiłem dopiero po upadku reżimu komunis­
tycznego w Polsce. 

Janusz Ragankiewicz 

Styczeń we Lwowie 
Czy pamięt acie styczeń w naszym Mieśc i e? 

Gmba kol dra śn iegu , tęgie mrozy, wichury. 
Wy. co j esteści e młodzi , s łowom moim wierzcie, 
Styczeń byl wesoly i nigdy ponury, 

Zaczynaj się świętem, wsz,1k to byl Rok Nowy, 
I za nic lwowianom te mrozy i śniegi . 

Z humorem i śpiewem wita no to święto. 

Każdy w ga rści trzymał pe ł en aż po brzegi 
Kieliszek czy szkl aneczkę, nieważne naczynia, 
Może coś mocnego z firmy "Baczewskiego"? 
Może "tata z mamą". lub domowe wina. 
Albo jakaś "bajura" \\yroby wlasnego? 

Na klatkach schodowych hebra się zbiera la, 
Mieszkańcy kamienic, od suteren po strychy, 
Serdcczne życzenia nawzajem skladali , 
Bez względu na wiarę, biedaki i "szychy", 

Co to na piętrach mieli swoje pomieszkani a, 
Życzyl zdrowia praczce - unędnik skarbO\\y, 
Kulawemu dozorcy - modystka, jak lania. 
A pall i radczyni - mala rz pokojowy. 

Bo tak jak w piosence, co prawdę opiewa, 
Że bogacz i dLiad, tu są za pan-brat. 
Żc .. kużdyn" tu wesó ł i .. kużdyn " tu śpiewa ... 
Bo ty lko to tam, był tak cudny świat. 

A pot cm Trzech Króli - hi storia śpiewana 
W kościolach i domach, w tej lwowskiej krain ie, 
Że zloto, kadzidlo i mirrę, dla Pana 
Przynicś li w podarku zrodzonej Dziecinie, 

A obok, za ścianą, już inna, śpiewana, 

Tvle, ŻC .. po nisku" - też na chwa lę Pana l 

O trzech takich carach, co szli do "mista" , 
Gdzie Dziec i ątko zrodzila "Panna Pf7-cczysta" ! 

Byla zawsze zgoda l Nie wierzycie? Wierzcie! 
Tę zgod9 opiewają w wierszach poeci. 
Przeczytajcie, "pospytajc ie" innych wreszcie, 
Lwowianie mieli serca na dloni i dusze, jak dzieci! 

Gluchołazy-Zdrój , w gmdniu 1996 roku. 

Staralem s i ę op i sać ten miesi ąc we Lwowie, 
KOliczę , bo koniec papiem i rymy s ię klóeą, 

Opisalem więc tylko ten styczeń w polowie, 
Dobry Panie Boże ' Czy czasy te wrócą? 
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Kresowi kap/ani 

Antoni Korab 

Ks. Stanisław Ryżko (1910-1984) 
Kapłani Kościoła rzymsko-katoli ckiego na Kre­

sach Wschodnich II Rzeczypospolitej w czasie oku­
pacji niemieckiej i obydwu sowieckich starali się za­
pewnić wiernym opiekę duszpasterską nawet w naj­
trudniejszych i wymagających największego poświę­

ceni a warunkach. 
Dla zwalczania religii katolickiej Sowieci na oku­

powanych Kresach Wschod nich zaangażowali nie 
tylko poważne środki finansowe, ale dla zniszczenia 
Kościoła zorganizowali sprawny, brutalnie działają­
cy aparat represji. Na tle tego nieludzkiego świata 

tym mocni ej uwidacznia się ofiarność i bohaterstwo 
tych kapłanów-Polaków, którzy postanowili nie opu­
szczać swoich placówek i narażając się często na cier­
pienia i śmi erć zdecydowali się bron ić tam wiary. 

Jednym z nich był ks. Stanisław Ryżko. Urodził 

się 4 gr·udnia 19 10 roku we wsi Brzóze w pow. Mińsk 
Mazowiecki w rodzinie wielodzietnej i głęboko ka­
tolickiej. Wśród jego siedmiorga rodzeństwa jedna 
z sióstr wstąpiła do Zgromadzenia SS. Szarytek, 
a jeden z braci do Zgromadzenia Księży Orionistów. 
Ks . Stanisław Ryżko , najstarszy z rodzeństwa, ukoń­

czył w 1928 roku państwowe gimnazjum im. Romu­
alda Traugutta w Brześciu nad Bugiem i wstąpił do 
Wyższego Sem inarium Duchownego w Pińsku. 
Swięceni a kaplariskie otrzymał w marcu 1934 r. i wy­
j echał do Nowogródka, gdzie w latach 1934-38 pra­
cował jako wikary. Objął następnie probostwo w Ho­
rodyszczu, a w 1939 r. został kapelanem SS Urszu­
lanek w Mołodowie w tej samej diecezji pińskiej. 
Na krótko po tragicznym 17 września zna lazł się w 
Polsce centralnej, gdzie miał rodzinę Wkrótce jed­
nak wrócił do f-Jorodyszcza na Polesie. Był tam pro­
boszczem w czasie okupacji niemieckiej i pierwszej 
sowieckiej . Powtórne wej śc i e wojsk sowieckich 
wymagało podjęcia jakich ś decyzji , tym bardziej , że 
na tzw. zachodniej Białorusi od jesieni 1944 roku 
NKWD rozpoczęło systematyczne represje wobec 
k si ęży i wiern ych. Horodyszcze było zni szczone, 
a kościół wysadzili jeszcze Niemcy. Będąc raz w Piń­
sku , już po zapisaniu się horodyszczan na tzw. repa­
t ri acj ę, (a parafianie mieli nadzieję, że ks. Ryżko 
\vyjedzie razem z nimi) spotkał tam ks. Jana Wasi­
lewskiego. Kapłan ten pełnił wtedy funkcję wikariu­
sza generalnego diecezji piń s kiej , aresztowany 
później w sierpn iu 1945 r. i \vywieziony do łagrów 

syberyjskich, gdzie zmarł z głodu i nędzy. Ks. Ryż-
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ko, po rozmowie z 
nim, mimo ostrze­
żenia, że tTIoże go 
czekać więzienie i 
śmierć, zdecydował 

się pozostać . Objął 

wkrótce probostwo 
w Pińsku , gdzie pa­
s terzował w latach 
1945-1949. W diece­
zji pińskiej pracowa­
ło wówczas w nie­
zwykle ciężkich wa­
runkach zaledwie 20 polskich kapłanów. Każdy 
z księży obsługiwał kilka lub k ilk anaście parafii , 
a wierni j eździli nieraz i kilkadzies i ąt kilometrów do 
k ościoła . Ks. Ryżko, mimo zakazu j eżdżenia dokąd­

kolwiek w latach 1946-48, czasem z pozwoleniem i 
bez niego, obsługiwał również polskie parafie. Za­
czął wtedy jeździć do Łahiszyna i ostatnią Mszę Sw. 
odprawił tam w czerwcu 1948 roku . Pojechał bez po­
zwolenia tzw. "sprawki" i pełnomocnik ds . religi i w 
Pińsku kategorycznie zabronił mu pełn i enia tam 
wszystkich posług religijnych. 24 kwietni a 1949 r. 
ks. Stanisław Ryżko został aresz towany przez 
NK WD i skazany za wrogi stosunek do władzy ra­
dzieckiej na 25 lat katorgi. Przebywał w łagrach -
wEkibastur (1949-52) i Czurbaj-Nurze ( 1952--53 ) 
w Kazachstanie, a następnie w łagrze koło Omska 
na Syberii ( 1953 -- 56). Zwolniony został , jak inni 
kapłani i więźniowie ł agrów dopiero 3 lara po śmierc i 
Stalina. Po powrocie na Polesie w li stopadzie 1956 
roku objął parafi ę w Łahiszynie, gdzie osiem lat temu 
odprawił swoj ą ostatnią Ivlszę Sw 

Łahiszyn , w którym zostało 300 katoli ck ich pol­
skich rodzin , leży w odległości 28 km na północ od 
Pińska. Prawa miejsk ie otrzyma ł w 1643 roku od 
króla Władysława IV, a pierwszy kościół ufundował 
tu parę lat wcześniej książę Albrecht Radziwiłł. Lud­
ność miasteczka znana była z wiernego trwania przy 
polskości i wierze rzymsko-katoli ckiej. Po Powsta­
niu Styczniowym w okresie represji politycznych Po­
lacy w Łahiszynie zostali przymusowo zarejestrowani 
jako prawosławni, ale w ukryciu cały czas utrzymy­
wali swoją rzymsko- katolicką wspólnotę , zbierając 

się na mod li twach i domO\vych nabożeństwach . 



Tu w Łahiszynie ks. Stanisław Ryżko pasterzo­
wał nieprzerwanie przez 28 lat. Przez cały okres jego 
praca duszpasterska, kontakty, wypowiedzi były śle­

dzone i kontrolowane, jak wszystkich innych polskich 
k sięży, od miejscowego "Sielsowietu" w Łahiszynie 
do pracowników biura pełnomocnika ds. religii 
w Pińsku, Mińsku i Brześciu . Nieraz odbierano mu 
pozwoleni e, ową "s prawkę" jako karę za chrzest 
i uczenie mlodzieży katechi zmu. Nie wszyscy kapłani 
w tzw. Zachodniej Białorusi wytrzymywali psychicz­
Ole te represje i stałą groźbę aresztowania. W latach 
1955-59 wyjechało do Polski z tego terenu 30 księ­
ży. 

Tą ofiarną, ciężką pracę kapłańską opisał ks. Ryż­
ko w sposób prosty i beznamiętny, nie wykazując 
cien ia goryczy i bohaterstwa w swoich wspomnie­
niach i listach pisanych do rodziny w Polsce. Zosta­
ły one wydane staraniem jego brata ks. Zygmunta 
Ryżki ("Kronika kościoła rzymsko-kato lickiego 
w Łahiszynie. Listy i notatki z lat 1956-84". War­
szawa 1995). 

Ści sła współpraca duszpasterska łączyła ks. Ryż­
kę z ks. Kazimierzem Świątkiem , ówczesnym pro­
boszczem katedry pińskiej (obecnie kardynałem) i 
in nymi księżmi polskimi pracującym i w archidiece­
zj i wileńskiej i diecezji pińskiej. 

Ks. Ryżko był kil kakrotnie w Polsce. Odwiedzał 
rodzinę, jeździł do Częstochowy, a także leczył s i ę. 

W Warszawie przebył dwie operacje. Z upływem lat 
ciężkie warunki życia pogarszały stan jego zdrowia, 
tym bardziej, że był chory na serce. W li stopadzie 
1976 roku pisząc do rodziny prosił o modlitwy nie 
tylko za siebie, ale i "za naszych księży, bo to starusz­
kowie, choć wydaje s i ę nam, że jesteśmy młodzi". 
In formował, że w Nowogródku ksiądz nie może już 
chodzić do kościoła , więc wierni w niedzi elę go do-

Jerzy Masior 

noszą, a w dzień powszedni odprawia l iturgię u sie­
bie w pokoju, bo nie ma s ił przy swoich 80 latach. 

Ks. Ryżko spowiadał nieraz w ciągu 2-3 dni po 
1000 osób, co miało miejsce zwykle około Wielka­
nocy, spał wtedy po 2 godziny na dobę . Do końca 
swoich dni, mimo uciekających sił i choroby serca 
ni ósł posługę kapłań ską. Parę miesięcy przed śmier­
cią spowi adał wiernych w Nowogródku, a w swoim 
notesie pod datą 10 paździ ernika 1984 roku zanoto­
wał z humorem, że ści sk w kościel e był taki , iż "huś­
tał się jego konfesjonał". Śledzony i in wigilowany 
był nieustannie. 13 sierpnia 1982 roku wezwano go 
do Pińska razem z prezesem komitetu kośc i elnego 

w Łahiszynie . Pytano go wówczas, czy żyją jego 
krewn i w Polsce i czy ktoś z nich należy do 
"Solid arności" . 

Ks. Stanisław Ryżko zmarł I grudnia 1984 roku 
w Łah i szynie. Ks. Stanisław Świątek żegnając go 
powiedział m.in. "Stoimy nad otwartą jeszcze mogi­
łą księdza katolickiego, kapłana Chrystusowego 
w pełnym tego słowa znaczeniu.. On nie liczył się 
z sobą przenigdy i nie było takiego momentu , żeby 
on wybrał wygodę dla siebie ... Ofiarność jego znana 
jest wam wszystkim i w Pińsku i w Łahiszynie i nie 
tylko tutaj ... kiedy już był śmi ertelni e chory i został 

wezwany do chorej tu w Łah i szy nie - poszedł 

chwiejąc się na nogach ... kiedy wszedł do pokoju 
chorej upadł. nie m iał sil. Dopiero późn i ej jakąś 

heroiczną mocą podni ósł się i dysponował chorą na 
śmierć . A takich przykładów jego ofiarn ości jest sze­
reg niezliczony. To był kapłan Chrystusowy. Kapłan , 

przed którym wszyscy, nie tylko wierzący, ale także 
i ci, co dalej są od wiary - skłan i ali przed nim gł o­

wę i jeżeli nie mówili , że to kapłan, to jednak mówi­
li : "to jest Człowi ek'" (zob. Listy ... s. 285) 

Oktostych zimowy 
Czy to ta sama biel: srebro za oknami? 
Czy to co powtarzamy: za nami - przed nami. 

Czyśmy z wieków na chwil ę tak osamotnieni , 
Czyśmy wczoraj na jutro z trudem policzeni? 

Jeszcze widok ten dawny, śnieżny widok w dole 
Tak zmierzwiony jak siano, jak wiatr i jak pole. 

A świeca czekająca na swe dopalenie 
Jest żarem, jest wciąż tylko stamtąd nawiedzeniem. 
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Danuta Tabińska-Juhasz 

Jest "Lwowska" we Wrocławiu! 
I pierwsi jej goście ze Lwowa. 

Nareszcie możemy się pochwalić jeszcze jednym 
miłym akcentem lwowskim we Wrocławiu - jest to 
"Karczma Lwowska" na zabytkowym Rynku wro­
cławskim pod nr 4. Powołali ją do życ ia dwaj mło­
dzi prawnicy, przy dużej aprobacie władz miejskich. 
Przetarg na ten lokal wygrali dzięki przedstawionym 
założeniom do przetargu, który został oparty na opi­
sie lwowskich detali wystroju wnętrza oraz kuchni 
lwowskiej . 

Współwłaściciel, p. Cezary Flis jest wnukiem od 
strony matki i ojca rodowitych Iwowiaków i kreso­
wiaków. Jedna babcia z Zabłotowa z Laszkiewiczów 
Stefania, a druga lwowianka z Wyszatyckich Julia. 
Może dlatego udało się tu osiągnąć atmosferę i kli­
mat dawnych lwowskich lokali . Przypomina o tym 
wystrój sal , setki dawnych zdjęć, pocztówek, rycin, 
plakatów - np. Towarzystwa Działkowców, Lwow­
skiej Pomocy Medycznej czy "Ilustrowanego dodat­
ku do "Słowa Polskiego" z 1928 roku. Z kolorowe­
go portretu cesarz Franz Josef spoziera łaskawie, 
jakby to nieprawdą było , że stara Galicja odeszła już 
dawno w zapomnienie. Za tę lwowską ikonografię, 
Jak mówi p. Flis, należą się podziękowania dyrekcji 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, a szczegól­
nie pani wicedyrektor Dobrosławie Platt oraz licz­
nym anonimowym Iwowiakom, no i też krewnym 
i przyjaciołom . Szczególnego, kameralnego nastro­
ju dodają wnętrzu ciężkie, drewniane loże oświetlo­

ne dyskretnie z kutych żel aznych lampek. Przy bufe­
cie beczki piwa, a na ścianie napis "Tyla zysku, co 
w pysku". Na największej ścianie sali na I piętrze 
XVI-wieczna panorama Lwowa wykonana przez 
wrocławskiego plastyka. 

W rogu sali okazały kominek, naturalnie już okop­
cony. Jest to grill węgl owy, czynny cały dzień. 
W karcie dań jest kotlet it la Dzieduszycki, naleśni­
ki po lwowsku z kaszą gryczaną i serem, oraz nadzie­
niem jak do pierogów, jest maczanka, a nawet karto­
fle po lwowsku. Parę receptur odtworzonych będzie 
z menu słynnego hotelu George'a . 

W tej lwowskiej scenerii przyjmowani byli 
10 stycznia br. pierwsi goście ze Lwowa. Była to 
30-osobowa grupa dzieci, uczniów polskiej szkoły 
nr 10 oraz ich pięcioro opiekunów. Dzieci rekruto­
wały się ze szkolnych zespołów artystycznych: tea-
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tru szkolnego "Baj", szkolnego zespołu wokalnego 
"SmerfY" i szkolnego zespołu tanecznego "Polonez". 
Wśród opiekunów była dyrektor szkoły pani Marta 
Markunina oraz nauczyciele - polonistka pani Ma­
ria Iwanowa, wychowania muzycznego pani Wikto­
ria Capun, tańca pan Władysław Kogut, a z komitetu 
rodzicielskiego pani Zofia Biłous. 

Dzieci zostały zaproszone przez dyrekcję Zespo­
łu Szkół Rolniczych im. Kombatantów Ziemi Lwó­
weckiej w Rakowicach Wielkich. Dyrektor szkoły, 
pan Jan Czyczerski na zapytanie, jak do tego doszło 
opowiada taką krzepiącą historię o "łańcuszku ludzi 
dobrej woli". Jeszcze w I 99 I roku przez ich tereny 
odbywał s ię maraton pokoju, w którym brali udział 
Francuzi. Mieli nawet nocować w ich szkole, ale ja­
koś do tego nie doszło. Uczestnik tej imprezy, dy­
rektor francuskiej szkoły Rolniczo-Leśnej w Arra­
den zaprosił uczniów szkoły w Rakowicach Wiel­
kich w odwiedziny. Naturalnie zabrakło funduszy na 
wyjazd do Francji . Ale francuska szkoła sfinanso­
wała im pobyt z życzeniem, by szkoła w Rakowi­
cach zaprosiła do siebie biedniejszych jeszcze ucz­
niów. 

Spłacąjąc więc ten dług wdzięczności dyrekcja Ze­
społu Szkół Rolniczych w Rakowicach zapros iła 

uczniów polskiej szkoły nr 10 ze Lwowa. Na począt­
ku natrafiono na trudności i dopiero za trzecim ra­
zem udało się ściągnąć dzieci do Polski (władze ukra­
ińskie czekały z zezwoleniem na przerwę zimową). 

Tygodniowy pobyt dzieci w Polsce by! bardzo 
urozmaicony. Dzieci zwiedzały ciekawe krajoznaw­
czo miejscowości, zamieszkałe w większości przez 
kresowiaków, więc ich występy artystyczne w woje­
wództwie jeleniogórsk im cieszyły się dużym aplau­
zem publiczności. Po występach przyjmowane były 
przez burmistrzów w n astępujących miastach: 
6 stycznia w Lwówku Sląskim, 7 stycznia w Swiera­
dowie Zdroju (występowały tu w hali zdrojowej i zro­
biły wycieczkę na Stóg Izerski), 8 stycznia w Lubo­
mierzu (zwiedziły zamek "Czocha" i muzeum ,.Sami 
swoi". 9 stycznia w Bolesławcu spotkały się z prezy­
dentem miasta, Towarzystwem Miłośników Bole­
sławca i Towarzystwem Przyjaciół Ziemi Drohobyc­
kiej , zwiedziły też Muzeum Ceramiki . 10 stycznia, 
w drodze powrotnej , zatrzymały się we Wrocławiu. 



Z ramienia ZG TML i KPW organizacją ich 
pobytu tutaj zajęła się p. Janina Kondzioła. Dzieci 
zw iedz iły najciekawsze zabytki Wrocławia, 
a największe wrażeni e zrobiła na nich Panora­
ma Racławicka i szopka w kościele Panny Marii 
"Na Piasku" w sąsiedztwie Ostrowa Tumskie­
go. Zasłużonym odpoczynkiem był wieczór i ko­
lacja w "Karczmie Lwowskiej". Dzieci i grono 
towarzyszące spotkało się również z członkami 
ZG TML i KPW oraz z Fundacją Kresową "Sem­
per Fidelis" w siedzibie przy ul. Ruskiej 32/33. 
Tutaj można było w ich wykonaniu posłuchać 
recytacji wierszy lwowskich poetów H. Zbierz­
chowskiego, M. Hemara oraz .. . Jerzego Masio­
ra, którego poezja zdobyła już sobie prawo oby­
watelstwa we Lwowie. Podzieliliśmy się opłat­
kami , przywiezionymi przez dzieci z katedry 
lwowskiej. Znają język polski bardzo dobrze, 

'a szczególnie nas wzruszył ich autentyczny 
lwowski akcent. Łączymy z nimi nadzieję, że 

kultura polska we Lwowie będzie miała swoich 
kontynuatorów. 

Z pobytu profesora 
Zbigniewa Religi we Lwowie 

Z końcem listopada ub. r. bawił we Lwowic jeden z naj ­
wyb itniejszych polskich kardiochirurgów profesor dr hab. 
Zbignicw Religa. zaproszony tam z kilkoma osobami to­
warz\'sZ<lC\'mi przez Sto\\'arzyszenic Lekarzy Połskich przy 
TKPZL oraz Rektora Lwowskiego Państwowego Uniwcr­
s)1ctu Med)'cmego prof. Michała Pawlowskiego. Oma­
l\'iana b\'ł a sprawa współprac)' naukOlI'ej mi9dz)' uczehlią 
lll'owską a S ląską Akademią Med\'cmą, reprezentowaną 
przez jeJ rektora - prof. Reli g~. 

W rozmowach prof. Religa często podkreś la ł. że bar­
dzo Il'ielu profesorów i iJUlych naucz\'cieli S ląski ej AM 
pochodzi ze Lwowa. Na spotkaniu ze Stowarzyszeniem 
Lekarzy Polskich ob iecał. że jeś li sk i erują do niego roda­
ka. k1órl' nic możc być leczony wc Lwowie, to zostanie 
zopcroll'an)' bezplatnie w Zabrzu. Picrlvsz)'ch trzech pa­
cjentów już zostalo zakwali fikowanych. Na stypendium 
do Zabrza przyjedzie rÓlmież miody polski anestezjolog. 

Profesor Rcliga byl rÓ\\ll ież na Cmentarzu Obrońców 
LII·owa. W imien iu Prezesa Towarzystwa Chirurgów Pol­
skich (pro f. Z. Gó rki) pOll'i adomił. że Towarzystwo chce 
odbudować za wlasne fundusze pomnik profesora Ludwi­
ka Rydygiera - jego grób został nicdawno odnaleziony. 

a z oryginalnego monumentu nie zostalo najmniejsz)'ch 
śladów po barbarzyńskim zniszczeniu Cmentarza. W miej­
sce grobu pioniera polskiej chirurgii profesor z10żyl wią­

zankę kwiatów. 
Bawiący również wc LII'o\\ie dyrektor Fundacji Roz­

woju Kardiochirurgii p. Jan Sama obiecal pomoc w opla­
celliu czynszu za lokal Towarzystwa Kul tury Polskiej Zie­
mi Lwowskiej przy R)'nku nr 17. 

(Informacje oraz zdjęcie przesial p. Boguslaw Hyk z 
Bytomia) 
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Informacja Rady Naczelnej 
Federacji Organizacji Kresowych 

W związku ze zbliżającą się kampanią wyborczą do 
parlamentu polskiego zgloszone zostaly już postulaty śro ­

dowisk kresowych. 
W przeciwieństwie do niektórych ugrupowań politycz­

nych, określających się jako "kresowe" i wyrainie stawia­
jących sobie za cel wprowadzenie do parlamentu kilku osób 
- Federacja Organizacji Kresowych nic warunkuje swe­
go poparcia blokom politycmym od umieszczenia na lis­
tach wyborczych wskazywanych przez siebie kandyda­
tów. Za sprawę niepomiern ie ważniejszą , Rada Naczelna 
Federacj i uznala okreś l e nie i przedstawienie blokom poli-

tycmym pewnego minimum programowego, określające­
go zarówno oczekiwanie ś rodowisk kresowych · IV kraju. 
jak też i naszych rodaków poza obecnymi granicami. Od 
przyjęcia tego "kresowego minimum" i od uwzględnienia 

tej proble;natyki w programach poszczególnych bloków 
politycmych, uza leżnione byloby poparcie naszych orga­
nizacji i środowisk. W tych wlaśnie sprawach, IV ostatnim 
czasie (17 I br.) Federacja wystosowala pon iższe pisma 
zarówno do Akcji Wyborczej . , Solidarność", jak i do kie­
rownictwa Ruchu Odbudowy Polski. 

Akcja Wyborcza "Sol idarność" 

- za pośrednictwem -
Sekretariatu Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ "Solidarność" 
80-855 G D A Ń S K 
Waly Piastowskie 24 

Szanowni Państwo l 

F~d~racja O rganizacji Kresowych, skupiająca 22 
organizaCje ś rodowisk wywodzących się z historycmych 
ziem Rzeczypospolitej. a więc ś rodowisk tradycyjnie pa­
triotycmych i goraco przywiązanych do naszych pol­
,kich, podsta\\ 0\\' ch \\ artosci - od początku zaistnie­
nia .-\ WS ży\\O IntćrćsllJ~ sle i obserwuje jej wszystk ie 
poc7ynania, zwlaszcza po ni eudanym Konwencie św 
J.,;atarzyny, w którym u czestni czy liśmy wspólnie zarów­
no z przedstawicielami NSZZ "S" jak i prawicowych 
organizacj i politycznych I spolecmych. Z umaniem i sa­
tvsfakcjąobserwowali smy l ączen ie s i ę najbardziej war­
tosciowych s ił i ś rodowis k naszego społeczeństwa po 
IHa \\ c'l i chrześcijańskiej stronie sceny politycznej . 
POd /lc'I.r11lv pogląd, że już najwyższy czas, by skończyć 
z tym \\ ,(\·stki11l , co stanowi spadek po czasach, narzu­
COI1\·dl n'''A'1 n.lczvżni e przez czerwoną dominacj ę i by 
przer\\ac p.l,n,, ' kl.ll11stwa i niep rawości w życiu pu­
bliczn!·1ll !.~ S\\ ~J , U l \ny liczymy na to, że w programie 
AWS znajdzie s i ę ml~J sce dla tej problematyki, która 
zawruta zosta ła wartykulach 16,46, 161 i 162 solidar­
nośc iowego projektu Konstytucji . Projekt ten przyjęli­
śmy nie tylko z żywym zainteresowaniem i satysfakcją 
W sze regu naszych organizacj i zb ierrulo pod ni ą podpi­
sy i popularyzowano jej treść. 

Liczymy w szczegó l ności : 

- że w programie A WS podni es ione zostaną kwes­
tie przywrócenia praw obywate lskich naszy m Roda­
kom poza Obt:CIlYIl1I grani cami parlstwa. 
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- że Rzeczpospolita stanie s ię rzeczywiście matką 

wszystkich Polaków, traktującą jako swój obowi ązek 

niesienie pomocy tym wszystkim, którzy s i ę nimi czu­
ją, gdziekolwiek by zamieszkiwal i, 

- że stani e się jej obowiązkiem dbałość o pamiątki 
i pomniki naszej kultury narodowej, gdziekolwiek s i ę 

one znajduj ą, a szczególnie na historycmym ziemiach 
RP, obecnie majdujących się pozaje granicami. 

Oczekujemy również, że przyszły Rząd RP, napra­
wiając nie tylko nieprawości czerwonej wladzy komu­
nistycmej, ale też błędy popełniane przez rządy RP po 
1989 r. zachce przystąpić do negocjacji nad umowami 
międzynarodowymi , które gwarantowalvb\' \I' ,posób 
szczególny prawa rdzennej ludnOŚC I pols kl ~J \\ kr'l.l'lch 
ościennych RP. Umowy te w sposób ni e budząc\ ,,,p­
pliwości powinny odpowiadac obecnie już obowiązlUą­
cym standardom europejsk im w dziedzinie ochrony 
l11l1i ejszości narodowych w oparcIu o Konwencj ę Ra­
mową o Ochronie Mniej szości Narodowych z 10 listo­
pada 1994 r. , podpisaną pod patronatem Rad\' Europy 
przez wszystkie państwa europejskie (\\ I,uh , ć i 2). 
w tym przez Polskę. Projekty takich umów ochr\l1ln\'ch 
dla polskiej ludności kresowej za obecną gran icą 

wschodnią i południową, opracowane przez naszą Fe­
derację, uzyskały pozytywną ocenę ze strony przedsta­
wicieli Rady Polonii Swiata i Federacyjnej Unii Euro­
pejskiej Mniejszości Narodowych 

Dla ś rodowisk kresowych w kraju oczek uj emy nie 
tylko e l ~ 11l entarnej pomocy, ni e tylko elementarnego 



zrozumienia, ale i w miejsce okazywanej nam dotąd 
wzgardy i lekceważenia również poważnego traktowa­
nia naszej służby sprawie polskości w krajach ościen­
nych i przywracania prawdy o Kresach w kraju, po kil ­
kudziesięciu latach fałszu i zakłamania . 

Chcemy także wierzyć, że przyszły Rząd RP w po­
ważny sposób zechce potraktować problem reprywaty­
zacji, a w ramach tego także zagadn ienie rekompensat 
dla wielu jeszcze żyjących osób, które zmuszone zosta­
ły przez czerwonego okupanta do pozostawienia dorob­
ku swoich ojców na obszarach położonych na wschód 
od Bugu. 

Na koniec pragniemy podzielić się naszym niepoko­
jem, że do A WS, z którą łączyliśmy ogromne nadzieje 
i nadal takie nadzieje chcemy z n ią łączyć - jakby 
.. tylnymi drzwiami" dostają s ię ludzie, do niedawna na 

eksponowanych stanowiskach, którzy wg oceny na­
szych środowisk, a także naszych Rodaków z krajów 
ościennych , są odpowiedzialni za zaniedbanie naszych 
interesów na Wschodzie i zawarcie nierównoprawnych 
traktatów z krajami zarówno za naszą wschodn i ąjak 
i południową granicą. W rezultacie nie zyskaliśmy 
wśród sąsiadów żadnych szczerych przyjaciół, za to 
polska mniejszość pozostała w opresyjnym położeniu 
i bez realnego zabezpieczenia jej praw. Z ogromnym 
niepokojem, ale też z nadziej ą na szczególną wrażli­
wość w tym względzie, problem ten sygnalizujemy. 

Licząc na uwzględnienie problematyki podniesio­
nej w niniejszym piśmie pozostajemy z należnymi wy­
razami, życząc Szczęść Boże. 

Za Radę Nacze lną 

;~~ ~itrasz~WSki) 

członek Prezydium przewod~ 

Pan Mecenas 
,Jan Olszewski 
Prezes Ruchu Odbudowy Polski 
Warszawa 

Wielce Szanowny Panie Premierze! 
U progu kampani i wyborczej do Sejmu Rzeczypos­

!'l)litej Polskiej zwracamy się do Pana,jako do Osobis­
lości w i ęcej an i żel i życzl iwej sprawie kresowej. Przy­
\\olujemy z pamięci naszą wizytę u Pana, jako Premie­
ra Rządu RP \\ lutym 1992. Pana bezpośrednie kontak­
ty z delegacjami Rodaków przybyłym i do stolicy z kra­
jów ościennych. Pana udział i Pana wystąp ienie w Sym­
pozjum Wilanowsk im w czerwcu 1993 r., organizowa­
nym przez naszą Federację, także Pana częste uczest­
ni ctwo w uniwersyteckich spotkaniach Klubu na rzecz 
Europy Środkowo-Wschodniej przy Uniwersytecie 
Warszawskim. 

Z ogromną satysfakcją przyjęliśmy zapis w progra­
mie Ruchu Odbudowy Polski, dotyczący przywrócenia 
praw obywatelskich naszym Rodakom. których II woj­
na światowa i jaltańska zdrada pozostawiły wprawdzie 
na ich ojczystej ziemi,j ednakże poza granicam i pa'lstwa 
po lskiego. Chcemy wierzyć. że jako orędownik naszej 
wspó lnej sprawy zechce Pan Premier doprowadzić do 
tego, że w zakresie programu ROP znajdzie s ię także 
dalsza problematyka wynikająca ze społecznego projektu 
Konstytucj i, dotycząca spraw kresowych, dlatego ape­
lujemy: 

- aby państwo, śladem innych. analogicznych eu­
ropejskicj wzorów, zdecydowało się do świadczenia sta­
łej pomocy Polakom, i polskości poza granicami Polski 
i do opieki oraz dbałości o pamiątki i dobra kultury na­
rodowej,jakie zna lazły się poza tymi granicam i. 

- liczymy, że przyszły rząd RP zechce naprawić 
nie tylko nieprawości narzuconej Polsce czerwonej wła­
dzy, ale też i błędy rządów III RP po 1".1989, będących 
w swej istocie zdradą wobec Polaków i pol skości na 
obszarach oderwanych od Macierzy, 

- oczekujemy, że rząd ten zechce przystąpić do 
negocjacji nad umowami międzynarodowymi, które 
gwarantowałyby prawa rdzennej ludn ości polskiej 
w krajach ościennych RP i odpowiadały obecnie już 
obowiązującym standardom europejskim w dziedzinie 
ochrony mniejszości narodowych w oparciu o Konwen­
cję Ramową o Ochronie Mniejszości Narodowych z 10 
listopada 1994 r. podpisaną pod patronatem Rady Eu­
ropy przez prawie wszystkie państwa europejskie (w 
liczbie 32), w tym przez Polskę. Projekty takich umów 
ochronnych dla polskiej ludności kresowej za obecną 
gran icą wschodn ią i południową, opracowane przez na­
szą Federację , uzyskały pozytywną ocenę ze strony 
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przedstawicieli Rady Polonii Świata i Europejskiej Unii 
Mni ejszości Narodowych. 

Liczymy także, że nasze środowiska kresowe w kra­
ju doczekają się wreszcie poważnego traktowania, 
a zgłaszane przez nas postulaty - realizacji. 

Również jako ważne zagadnienie traktujemy kwe­
stię reprywatyzacji, a w tym odebranie zawłaszczonego 
przez komunistów i postkomunistów mienia zarówno 
prywatnego jak i społecznego naszym Rodakom w kra­
jach ościennych i oddanie go jego właścicielom lub spad­
kob iercom, a także zapewnienie wciąż licznym kreso­
wiakom w kraju należnych rekompensat za odebrany 

Bliska już przyszłość okaże, jak nasze postulaty i oczeki­
wania, także nasze obawy i zastrzeżenia zostaną potrakto­
wane przez obydwa bloki i kto będzie miał moralne prawo do 
ubiegania się o dziesiątki tys i ęcy naszych głosów. Będziemy 
to obserwowali z uwagą. 

Informujemy też, że staraniem Federacji Organizacji Kre­
sowych, Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kresów Południo­
wo-Wschodnich w latach 1995-1996 otrzymało poważne 

Robert Bodnar 

przez czerwonego okupanta na wschodzie majątek, do­
robek naszych ojców. 

Przedstawiając powyższą problematykę liczymy na 
jej uwzględnienie w ostatecznym programie ROP, co 
n iewątpliwie wpłynie na popularyzację tego programu 
w naszych środowiskach . 

Łączymy wiele najlepszych życzeń i serdecznych 
wyrazów, a przede wszystkim to staropolskie życzenie 
- Szczęść Bożel . 

Za Radę Naczelną 

(Jó~;~; (Stanit:J~:;'k~) 
członek Prezydium Przewodniczący / 

wsparcie prowadzonej przez poszczególne oddziały i kluby 
pomocy charytatywnej środowiskom polskim na Wschodzie. 
We wspomnianym okresie, Federacja zrefundowała wydat­
ki Towarzystwa na łączną kwotę 349.273.500,00 zł (tj. 
34.927,35 nowych zł). 

W roku bieżącym Federacja podjęła również starania o 
przyznanie dotacji na powyższe cele. 

O Prawa Polaków na Wschodzie 

W końcu ub.L Federacja Młodzieży Walczącej 
oraz Niezależne Zrzeszenie Studentów zainicjowały 
akcję zbierania podpisów pod "Petycją Narodową", 
w której domagają się repatriacji Polaków z terenów 
Azji Srodkowej oraz przywrócenia obywatelstwa 
polskiego naszym Rodakom na byłych Kresach 
Wschodnich II RP. 

Pierwszym elementem podjętych działań była de­
monstracja " Solidarności z Polakami na Wschodzie" 
zorganizowana 19 października w Łodzi. Brutalne 
rozbicie jej przez policję pokazało jaki jest do tej 
kwestii rzeczywisty stosunek władz państwowych, 

reprezentowanych w Łodzi przez komunistycznego 
wojewodę. 

Wkrótce do akcji włączyła się Federacja Młodych 
Ruchu Odbudowy Polski kolportując tekst petycji 
w czasie organizowanych manifestacji 13 grudnia i na 
specjalnych konferencjach prasowych (np . 5 XII 
w Krakowie). 

Samą inicjatywę poparł także Komitet Organiza­
cji Stowarzyszonych z ROP. 
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W styczniu tego roku z apelem do młodz i eży 

o podpisanie "Petycji" zwróciła s i ę Rada Stowarzy­
szenia "Młode Kresy". Już wkrótce Stowarzyszenie 
prześle tekst petycji pozostałym towarzystwom kra­
jowym, zwłaszcza zrzeszonym w Federacji Organi­
zacji Kresowych (której jest członk i em), celem włą­
czenia ich w akcję zbierania podpisów. 

Wspólna działalność wokół spraw związanyc h 

z " Petycją Narodową" jest kolejnym elementem 
współpracy wymienionych organizacji młodzieżo­
wych. W maju 1996 r. Federacja Młodzieży Walczą­
cej, Stowarzyszenie "Młode Kresy" i Federacja Mło­
dych Ruchu Odbudowy Polski weszly w skład Ko­
mitetu Solidarności z Wileńszczyzną oraz przepro­
wadziły 7 czerwca piki etę pod MSZ i ambasadą li­
tewską w Warszawie, protestując przeciwko dyskry­
zminacji naszych Rodaków w tym kraju przy mil­
czącej zgodzie polskiej dyplomacji. 



, 

Apel Swiatowego 
Kongresu Ukraińców 

Zarząd Główny TML i KPW oraz redakcja Sem­
per Fidelis otrzymały pismo od Kongresu Polonii 
Kanadyjskiej zawierające tłumaczenie na język pol­
ski apelu Swiatowego Kongresu Ukraińców z siedzi­
bą w Toronto, domagającego się od rządu polskiego 
potępienia akcji "Wisła" jako zbrodni przeciwko na­
rodowi ukraińskiemu. Cytujemy fragmenty tego pis­
ma: 

"Apel wyraźnie twierdzi, że obecna Polska jest 
okupantem Podlasia, Chełmszczyzny, Zasania, Łem­
kowszczyzny i Bojkowszczyzny, co kłóci się z pra­
wem międzynarodowym. W apelu jednak nie wspo­
mina się o masowych rzeziach dokonanych na Pola-

kach na Kresach Południowo-Wschodnich RP, nie 
wzywa się do potępienia tej ludobójczej działalności 
strony ukraińskiej. Apel pochodzi od Prezydium Se­
kretariatu Swiatowego Kongresu Ukraińców, które­
go sekretarzem generalnym jest inż. Jarosław Soko­
łyk, przyjmowany w Polsce przez z-cę Prokuratora 
Generalnego RP, przez członków Sejmowej Komisji 
ds. Mniejszości Narodowych i inne osobistości. Pro­
simy o opublikowanie apelu w prasie". Pismo sygno­
wała Komisja Informacyjna Kongresu Polonii Kana­
dyjskiej. Redakcja Semper Fidelis czyni zadość tej 
prośbie. 

APEL 
Prezydium Sekretariatu Światowego Kongresu Ukraińców 

w 50. rocznicę akcji "Wisła" 

Wiele nieszc=ę:ii: zaznal nasz naród od okupan­
tów. którzy na przestrzeni stuleci przychodzili na 
Ilasze ziemie. Jednąz takich tragedii osia/niego okre­
su jest haniebna akcja" Wis/a ". 

W 19-17 roku komullistyc=ny rząd w Polsce raz na 
zawsze chciał ro::wiązać problem rdzennej 11Idno.i'ci 
ukrail/skiej w granicach ohecnego pa(ls/wa polskie­
go. 

Drogą okrutnego terroru i gwa//u deportowano 
ok% 150 tysięcy Ukraińców z ukrai/lskich /ely/o­
riów etnic::nych Pod/asia. Chelmszczyzny. Nadsania. 
Łemkowszc::yzllY i BojkowszczyzllY. Zlliszczo/lO wie­
/e cerkwi. pamiątek kul/wy. jednak::e ducha ukraiil­
skiego II' narod::ie zniszc::yć nie po/rąfili. 

Dzi.\: .\po/ec=ność ukraińska w Polsce pod kierow­
nic/wem Zwią::ku Ukraińców w Polsce jest dobrze 
zorgani::owana i silna. Od wie/u lal podejmuje ona 
starania. ahy rząd Po/ski potępił poli/ykę poprzednie­
g~ rządu komunistycznego. aby po/ępil akcję •. Wi­
s/a" jako ::brodnię przeciwko narodowi ukraiilskie­
/1/11 . Prezydilll11 Sekre/ariatll S'wia/owego Kongresu 
{fkraiilców zaws::e pod/rzymywa/o stanowisko ZUwP. 
Z IIznaniem przyjęlis'my decyzję Senatu Polski. k/óly 

iu:: w 1990 r. po/ępil akcję" Wisła ". Nies/e/y. nie 
uc::ynil tego r::ąd Polski. 

Ohecnie. w 50-lecie lej tragedii. znów zwracamy 
się z apelem do pre::yden/a. Sejmu i R::ądu Polski 
o potępienie akcji" WisIa" i. ::godnie:: międzynaro­
dowymi prawami. o przepros::enie pokrzywdzonych 
oraz przy::nanie im odpowiedniego odszkodowania. 

Zwracamy się do prezydenta i rządu Ukrainy. ahy 
popar/usprawiedliwione wymogi .\polec::dls/lI'a IIkra­
iI/skiego w Polsce. UlI'a::amy. ::e w imię dohrosąsiedz­

kich stosunków międ::y pat/s/wami Polski i Ukrainy 
ta sprawa musi być za/a/wiO/Ja pozytywnie. 

Prosimy kierownictwa wszystkich naszych cz/on­
kowskich centralnych i krajowych organizacji spo­
łec::nych. aby c::ynnie poparły przedsięwzięcia Związ­
kil Ukraillców IV Polsce. 

W 50. roc::nicę z szacunkiem chylimy nasze głowy 
przed tymi. klór=y ucielpieli z powodu akcji .. Wis/a ". 

Zll 'racamy się do UIa'Gil/Ców we wszystkich kra­
jach naszego osiedlenia, aby godnie uczcili to /ra­
gic::ne IV historii naszego narodu wydar=enie. 

Prezydiu/11 Sela'e/aria/u 
~\tlia/owego Kongresu UIa'ail/ców 
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Zbigniew Umański 

Z życia Kościoła 
w archidiecezji lwowskiej 

Seminarium duchowne w Brzuchowicach 
Archidiecezja lwowska w chwi li wybuchu II wojny 

światowej Iiczyla 1.079. 108 wiernych obrządku rzymsko­
katol ickiego. Po zajęc i u Lwowa przez wojska sowieckic 
jej metropolita ks. arcybiskup Boleslaw Twardowski zo­
stal usunięty ze swojej rezydencji. Powrócił do niej IV 194 1 
roku. Była kompletnie ogolocona, a każdego niemal dnia 
otrzymywał przerażające ,,~adomości o losach kaplanów 
i wiernych. Po jego śmierci w 1944 r. ordynariuszem zo­
stal ks. arcybiskup Eugeniusz Baziak, który w sierpniu 
1945 r. został rÓ"~lież usunięty z rezydencji przy ul. Czar­
neckiego 32, a opuścil L,,·ów dopiero w kwietniu 1946 
roku. Natomiast wcześniej. bo pod koniec 1945 roku Se­
minarium Duchowne wc Lwowie zjego nowym rektorem 
ks. proC Janem Stepą z wszystkimi ksil'Żlni profesorami 
i alumnam i wstalo ewakuowane za San, a przytulku wy­
gnańcom udzielili 00. Bernardyn i w Kalwarii Zebrzydow­
skiej w archidiecezj i krakowskiej. 

Po uzyskaniu przez Ukrainę niepod leglości metropoli­
ta archidiecezji lwowskiej obrządku rzymsko-katolickiego 
ks. arcyb iskup Marian Jaworski zwracal się kilkakrotnie 
do wladz ukraińskich o zwrot wlasności kościola we Lwo­
wie. przede wszystkim budynków Seminarium Duchow­
nego ceJem uruchomienia ośrodka przygotowującego for­
mację kaplanów dla tego kośc i ola. Nic dalo to żadnego 
rezultatu. 

W tej sytuacji w ubieglym roku w podlwowskich Brzu­
cho\\~cach, za fundusze włoskiego Kościola, zostal kupio­
ny IV stan ic ruiny dawny oś rodek wypoczynkowy. Oto­
cwny lasem doskonale nadaje się na seminarium . Obecnie 
trwają prace nad zaadaptowaniem przynajmniej pierwszego 
budynku do potrzeb mieszkalnych i dydaktycznych. żeby 
mógl wkrótce rozpocząć tu naukę tzw. ku rs zerowy. Rek­
torem został mianowany ks. Władysl aw Derunow, jeden 
z lwowskich absolwentów seminarium IV Rydze, prefek­
tem - ks. Krzysztof Witko z Lubania. a historiI' Kościo­
ła wyk ladać będzie ks. Józef Wołcza'lski z diecezji prze­
myskiej. Pani Janina Zamoyska, rodowita i wierna łwo­
wianka, obecnie prezes Komitetu Parafialnego Katedry 
Lwowskiej, uczyć będzie polskiego. 

Konferencja biskupów 
obrządku łacińskiego 

Wc Lwowie odbylo się X posiedzenie Konferencji Bi­
skupów Ukrainy Obrządku Łacińsk i ego. PrzewodniczyI jej 
metropolita lwowski ks. abp Marian Jaworski. Glównym 
tcmatem spotkania rzymsko-katolickich biskupów Ukrai­
ny bylo przygotowanie duchowieństwa i wiernych do Ju -
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bileuszu Roku 2000. Zatwierdzono ukrailiski przekład 
mszału i I . tomu lekcjonarza. Goto,,'c sa już tłumaczen ia 

chrztu i pogrzebu, a w następn(!j kon ferencji (zap lanowa­
nej na 14-1 6 maja br.) ma być zat,,'ierdzony tekst obrządu 

ślubu . 

Na konferencji ustalono, że oficjaln komunikaty po­
szczególnych biskupów będą zamieszczane w wydawanei 
przez dominikańskie wydawnictwo " I-: a"os" w KijO\\ie 
.,Gazecie Parafialnej" . W celu lepszego informowania 
o życiu Kościoła Katolickiego na UkrUlme \I' każdej die­
cezji zostanie mianowany korespondent kijo,,'skiej "Ga­
zety Parafiałnej". Chodzi o diecezj, Kamiemecko-Podol­
ską i Żytomierską. 

Nie chcą wizyty Papieża 
Przeciw planom papieskiej wizyty na Ukrainie zgodnie 

wypowiedzieli się przedstawiciele wszystkich trzech nie­
zależnie działających na tym terenie kościoló\\ prawoslaw­
nych - metropolita kijowski i całej Ukrainy Wlodzimierz 
Sobotan, kierujący Ukraińskim Kościolcm Prawoslawn)'m 
Patriarchatu Moskiewskiego: patriarcha kijowski i calej 
Rusi - Ukrainy. Fi laret (Den)'senko), zwierznik Ukrai'l­
skiego Kościola Prawoslawnego Patriarchatu Kijowskie­
go i metropolita halicki i stanislawowski Andrzej z Ukra­
ińskiego Autokefalicznego Kościola Prawosła\lTIego. 

Prezydent Kuczma oś\\~adczyt ki lka mies ięcy temu. że 
na Ukrainie nic ma sprzyjających warunkó,,' dla \\'i201\' 
Papieża. 

Brak zgody na dalszą pracę 
polskich kapłanów 

Wladze administracYjne województll a (oblasti) lwow­
skiego nic umieściły na liście zarejestro" aJl\ ch kaplanów 
3 księży pracujących dotychczas IV archidie eZJ' lwowskiej : 
o. Józefata Szczepaniaka - proboszcza w Janowie kolo 
Lwowa, o. Ryszarda Kowalczyka - proboszcza z Dro­
hobycza i ks. Wiktora Palczyńskiego - IIlkariusza z ka­
tedry lwowskiej. Wymienieni kaplani posiadaJa obywatel­
stwo polskie. a brak rejestracji oznacza zak3.Z sp rawowa­
nia posługi duszpasterskiej i powrót do Polsk, \\'Iadze nic 
przedsta,,~ ły im żadnych zarzutów. Oto co 05\\ ,adc20'1 ks. 
arcybiskup Jan Martyniak, metropolita C rk"i Grecko­
katolickie w Polsce, rezydujący'" Przemy słu . .\V Polsce 
pracują kap łan i obrządku greckiego. ocz-'\\lscie ob)wate­
le Ukrainy. Wladze państwowe '" Polsc me c20TIią im 
żadnych problemów, mogą tutaj bez przeszkod prowadzić 
dzialalność duszpasterską Nikt ich stad 111' usU\\'a". (Cy­
tat z ,. Radość wiary" nr 4/96 s. 6) 
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Zbigniew Umański 

Wczoraj, dziś, jutro 
- Notatnik Kresowy 

"Polskie Requiem" we Lwowie 
Ostatnim wspanialym akordem I Festiwalu Kultury 

Polsk iej na Ukrainie bylo wykonanie "Polskiego Requ­
iem" Krzysztora Pendereekiego 22 listopada ub. r. IV lwow­
skiej katedrze. WykonU\\"eami byli chór i orkiestra Fil­
harmonii Krakowskiej. dyrygowal sam kompozytor. Bylo 
to I\"ielkie wydarzenie i przeżye i e dla Polaków pozosta­
Iych w m ieście Semper Fidelis: wzruszony byl także -
lak przyznal - sam Krzysztor Penderecki , który jako 
6-letni chlopiec odwiedzi I Lwów z matką IV 1939 roku . 
Jego rodziee pochodzą z Kresów. Mistrz nie wziąl hono­
rarium za koncert w Katedrze. zapewn il też organizato­
rÓl\". że b~zie si, staral wziąć udzial w następnych Fe­
stiwalach Kultury Polskiej na Ukrainie. 

Dary serca pod choinką 
Jak co roku. przed Swi, tami Bożcgo Narodzenia. od­

dzialy i kl uby TML i KPW w calej Polsce przygotowały 
paczki pod choinkę dla dzieci i doroslych na Wschodzie. 
M.in. oddzial stoleczny TML i KPW wyslal do Lwowa 
i Stanislawowa 250 paczek. Wrocławska Fundacja Kre­
sowa .. Semper Fidelis" 7 1 paczek (slodvcze i odzież) dla 
dzieci l\" dwóch polskich przedszkolach we Lwowie. 20 
paezek dla lwowskich rodaków a dary te ufundowali 11'1"0 -

cławsc\' kupcy ze stowarzyszenia .,Arena ". mieszkań e\' 
Wrocławia i Oddzial TML i KPW w Swidniey. Zawiozl)' 
je bezp latnic biura turystyezne "Lamara" i .. Leopolis". 
Szeroką akcję pomocy zorganizowano w Tarnowie, a glów-
11\'111 koordynatorcm zostal p. Adam Lewicki. prezes tar­
nOll skiego Oddzialu TML i KPW a zarazem czlonek Za­
rz<ldu GIÓ\\llCgO TOllarzyslll·a. Apel na rai ach eteru spo­
tkal si, z dużym odzewem. m 'laszcza wśród dzieci z tar­
nOII'skich szkól podstall·owych. Darów. które zabrano nie 
pomieszczono do trzy tonowego Mercedesa. dlatego zor­
ganizO\\"ane zostaly dwa transporty (slodycze. Ż)wność. 
zabawki. odzież). które zawieźli do Strzelczysk. Pni kuta. 
Lanowic i Lwowa pp. Adam Lellicki i Piotr Pawlina. 
Natomiast przedstawic i cłe klubu .,Leopolis" z Wrocławia 

zawieźli do Lwowa ponad 20 paczek ż\'lmościoll·\'ch. . . 

IV t)'I11 t akże od klubu ., Orląt Lwowskich". dla najbiedniej ­
sz\'ch rodzin polskieh II'e LII·owie. 

"Kurier" o zbiorach "Ossolineum" 
- UII·ażam. że Polaey za mai o interesują s ię odZl'ska­

niem zbiorów Ossolineum. k1óre zostaly we Lwow'ie -
powiedzial .,Gazecie Dol noś l ąskiej" Jan Nowak-Jeziorań­
ski. goszczący w grudni u lI'e Wrocławiu na posiedzeniu 
Rady Kuratorów Zakladu Narodowego im. Ossolińskich. 
- Zaj muJ<; si, tą sprawą od roku. W tym czasie spowo-

dowalem m.in. że Zbigniew Brzezińsk i oraz Paula Dob rian­
sky napisali listy do prezydenta Kuczmy, w których po­
parli starania Ossolineum o odzyskanie zbiorów. RÓ\\~licż 
sam rozmawialem na ten temat z prezydentem Kwaśn iew­

skim. Ale spraw, utrudnia opór ukraińskich nacjonalistów 
oraz ogólny brak z<'linteresowania tą sprawą Polaków .. 

Niestety. " Kurier z Londynu" ma rację. 

Spotkanie we Lwowie 
We Lwowie spotkali się w końcu ub.r. miodzi Polacy 

z Ukrainy i Ukraińcy z Polski na konferencji pod haslem 
.,Nowe partnerstwo". zorganizowanej przez Federację 
Organizacji Polskich na Ukrainie przy wspólpracy Związ­
ku UkraiJicóIV w Polsce i Rady Miasta Lwowa. Omówio­
no m. in. sytuację spolecznośc i ukraińsk i ej IV Polsce i pol­
skiej na Ukrainie. rormy życia kulturalnego i spolecznego. 
zakres pomocy państwa dla inicjatyw slużących zachowa­
niu tożsamości kulturalnej i narodowej oraz prob lemy 
obeeności tematyki mniejszości narodowych na lamach 
polskiej i ukraińskiej prasy. 

w Żytomierzu o Polsce i Polakach 
Na Żytomierszcz\'źnie żyje ok. 80 tys. Polaków. dziala 

Zjednoczcnie PolakÓw Ż)1~mierszczy~y .,Polonia" i kil­
ka polskich zespoi ów artystycznych. W 60. rocznic,II}­
wozu Polaków z Ukrainy do Kau'lchstanu. Federacja Orga­
nizacji Polskich na Ukrainie wspólnie z Żj10mierską .. Po­
lonią" i fundacją .,Pomoc Polakom na Wschodzie" zorga­
nizowal y konferencj ę naukową .,Polska droga do Kazach­
stanu", 

Uczestniczyli w niej historycy z Polski i Ukrainy. 0[J­
cjalnie przedstml~ci elc obu pm\stw. ambasadorzy RP z 
Kijowa i z Alma--Aty oraz Polacy. którym udalo si, po­
wrócić z zeslania. To oni - po zakończeniu części na uko­
wej konrerencji - mówili o swych tragediach. mieli ża l 

do wladz szkolnych Żytomierszczyzny, które IV tym roku 
zlikwidowaly w calym województwie raku l tatYl111ą nauk, 
języka polskiego, t l umacząc s i ę brakiem p ieniędzy na opla­
cen ie nauczycieli. Polacy również wyraża li swój ża l z po­
wodu usuwania języka polskiego z li turgii rzymsko-kato­
lickiej . 

Konferencja zakończyl a s ię .. okrąglym stolem ., pOlsko­
ukraiJiskim, przy którym porusZ<'lno tcmatykę konstytu­
c)jno-prawnej podstall'y życia mn iejszośc i polsk iej na 
Ukrainie. problemy oświaty i szko lnictwa, życia re ligijnc­
go i kul turalnego, mówiono o dostęp ie do mass mediów, 
pomocy i wspólpracy z krajem . W wyniku obrad opraco­
wano obszerny dokument. Jednakżc jeszcze wiele ważnych 
problemów zosta lo do omówienia... Będą dyskutowane 
na nast<;pncj konferencji naukowej IV przyszlym roku 
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w którymś z ośrodków życ ia polskiego na Ukrainie. Obie­
ql ją sfinansować Senat RP. 

8-lecie Klubu "Leopolis" 
Już 8 lat istnieje i dziala największy (350 czlonków) i 

naj prężniejszy we Wrocławiu Klub TMLi KPW "Leopo­
li s". Nie sposób wymienić liczby paczek z żywnością 
i odzieżą, wysIanych w tym okresie dla rodaków na Kre­
sach, spotkań z wybitnymi Kresowiakami - profesora­
mi. pisarzami, artystami - imprez kulturalnych, wycie­
czek na Kresy i do skupisk lwowskich w kraju . "Leopolis" 
wrgan izował "I Dni Lwowskie" we Wrocławiu z boga­
tym programem artystycznym. sprowadzi I ze Lwowa Te­
atr Polski, Chór "Echo", zespól "Wesoly Lwów", duet 
fortepianowy Kosińskich. Opiekuje się też i wspomaga fi­
nansowo I wowiankę. studiującą polonistykę na Uniwersy­
tecie Wrocławskim. Przypomniala o tym prezes klubu Ja­
nina Flis na uroczystym spotkaniu jubileuszowym z czę­
śc ią artystyczną, IV którym wzięli udzial prezes Zarządu 
Glównego TMLiKPW dr Andrzej Kamiński i wrocJawscy 
członkowie ZG. prezes Fundacji Kresowej .,Semper Fide­
li s" mgr Datluta Tabińska-Juhasz, prezesi wrocławsk iego 

oddzialu i klubu TMLiKPW w O leśnicy. a nawet przed­
stawicielka krakowskich Iwowiaków p. Łucja Gedl. 

Prezes A. Kamiński bardw pozytywnie oceni! dzialal­
ność zarządu Klubu .,Leopolis" w minionym ośmioleciu. 

W dowód uznatlia wręczy I dwojgu czlonkom zarządu pp. 
Elżbiecie Urbańskiej i Zbigniewowi Umańskiemu Zlote 
Odznaki Towarzystwa, a pozostalym czlonkom - dyplo­
my honorowe. Zlotą Odznakę otrzymal także jeden z naj­
starszych stażem i .,najwierniejszych" czlonków Klubu 
. ,Leopolis· ' - pan August)'n Barabasz. 

. Prezes ZG TMLiKPW dr A. Kamiński wręcza złotą odznakę Towarzystwa 
Zbigniewowi Umańskiemu - członkowi Zarządu Klubu "Leopolis", 

Organy dla kościoła w Dolinie 
Zarząd Oddzialu TMLiKPW IV Bytomiu ufundowal 

ostatnio organyelekttyczne dla kościola IV Dolinie IV woj. 
stanisławowskim . Część kosztów Z\\~ązanych z zakupem 
tego instrumentu pokryto z datków przysIanych przez Po­
lonię atnerykańską. B)10mscy kresowiacy podejmowali 
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latem polskie dzieci z Doliny i Bolechowa - przebywaly 
na kolonii , potem pojechaly m.in. na Jasną Górę. Na 
odjezdnym otrzymały paczki ze slodyczami i odzież. 

Proboszcz parafii w Dolinie i Bolechowie, ks. Krzy­
sztofPanasowiec, przysIał do bytomskiego oddzialu TM­
LiKPW list z serdecznymi podziękowaniami od parafian 
za udane wakacje ich dzieci w Polsce oraz za organy dla 
ich kościola. 

Kresowe wystawy 
W "Domu Polonii" na Krakowskim Przedmieściu 

w Warszawie są czynne dwie wysta\\'\' fotograficzne. Au­
torem pierwszej pl. "Cmentarze L\\ owa" jest Jurij Rc­
szetniak, a jej merytoryczne opracowanie jest dzielem 
Wlodzimierza Poplawskiego i Tadeusza Peszka ze Lwo­
wa. 

Druga wystawa ma tytul " Kresy 1994-1 996" . Autora­
mi zdjęć są opolscy artyści Zbignie\Y Korzenio\\'Ski i Sta­
nislaw Wierzgoń. Zachęcatny do zwiedzenia tych ",\'staw. 

Dla kresowych bibliotek 
Krakowski Oddzial .,Wspólnoty Polskiej" zorgatllzO­

wal kilkunastodniowy kurs dla osób zajmujących się pro­
wadzeniem polskich bibliotek na Ukrainie. Uczestniczy lo 
w nim ł5 osób - z Kijowa, Żytomierza. Stanislawowa. 
Chmielnickiego, Tarnopola i Złoczowa. Zajęcia z biblio­
tekarstwa -teoretyczne i praktyczne - odbywaly się w 
Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej. Kursowi, nad "-"lórym 
pieczę miala kierownik dzialu szkolenia i promocji WBP 
mgr Maria Pieniążek. towarzyszyly spotkan ia. wizyty 
i zwiedzanic zabytków Krakowa . 

Jadą dzieci z Kresów 
W okresie przedświątecznym przez dwa tygodnie prze­

bywala w Krakowie - na zaproszenie oddzialu .. Wspól­
noty Polskiej" - 9-osobowa grupa dzieci z III klasy po l­
skiej w ukraińskiej szkole IV Stanisławowie. Towarzyszy­
Iy im dwie ich nauczycielki jQzyka polskiego. Dzieci co­
dziennie uczQszczaly na lekcje do jednej ze szkól krakow­
skich, gdzie uczyly się wspólnie z rówieśnikami. doskona­
ląc jQzyk polski. Oczywiście zwiedzil \' też krakowskie za­
bytki, co bardzo sobie chwalily. 

10 stycznia br. spotkaly siQ w Warsza\\;e aż trzy grupy 
polskich dzieci - z Wilna. Bialorusi i Lwowa (ze szkol Y 
polskiej nr 24). Grupę lwowską oprowadzal po stolicy 
(m. in . zwiedw no zamek królewski) ks. Janusz Pop lawski 
- kapelan TMLiKPW, czlonek Zarządu Gló\\nego. pre­
zes Stolecznego Oddzialu . Wszystkie gf1lpy spotkaly się 
potem w "Domu Polonii" na Krako\\'skim Przedmieściu. 

10 stycznia br. Wrocław odwiedzi la 30-osobowa gru­
pa uczniów z polskiej szkoly nr 10 wc L\\'owie Na 001-
n)111 Śląsku i we Wrocławiu przeb)~\'ala też grupa 70 dzieci 
z polskiego dom u dziecka w Podgrodzi u na Lit\\·ie. SpQ­
dzily one Wigilię i okres świąteczny \\ polSkich rodzinach. 



Z lwowską piosenką i poezją 
Już siódmy raz w Brzegu n. Odrą odbył się Konkurs 

Poezji Lwowskiej i Kresowej zorganizowany przez brze­
ski oddział TMLiKPW przy współpracy miejscowego 
Centrum Kultury i Klubu Garnizonowego. Uczestniczy­
ła w nim młodzież ze szkół średnich i podstawowych Brze­
gu, Namysłowa, Grodkowa, Lubszy, Lipowej oraz z ze­
spolu młodzieżowego Klubu Garnizonowego. Recytowa­
no wiersze M. Hemara, K. Wierzyńskiego , J. Michotka, 
W. Szolgini, J. Sibigi i 1. Masiora. 

W kategorii szkół średnich I miejsce jury przyznalo 
Marcinowi Krzakowi z II Liceum Ogólnoksztalcącego 

Śpiewa i gra zespól muzyczny ze szkoły podstawowej w Grzmiącej 

w Brzegu, a spośród uczniów szkól podstawowych Joan­
nie Dużbickiej ze szkoly nr 3 w Grodkowie. 

W Koszalinie natomiast odbył się II Konkurs Poezji 
i Prozy Lwowskiej . Uczestniczylo w nim 54 dziewcząt 
i chłopców oraz dwie osoby dorosle. Zestaw tekstów twór­
ców lwowskich (vide -Brzeg) zostal poszerwny o przykla­
dy polskiej poezj i patriotycznej. Natomiast lwowskie 
piosenki zaprezentowal 14-osobowy zespól muzyczny ze 
szkoly podstawowej w Grzmiącej , a w postacie Szczepka 
i TOI\ka wcielili s i ę Tomek Kloś i Darek Siara. Jury przy­
znalo 6 nagród i l2 wyróżnień. w t) m jedna dla zespolu 
w Grzmiącej. Laureatami koszalińskiego konkursu wstali : 
Katarzyna Wlodarczyk i Magda Sokolo\\"ska z Koszali­
na. Marzena Wiewióra i Magda Konieczna z Rosnowa, 
Monika Rog uI ska ze Swidwina i Krysty na Górka 
z Koszalina startująca w kategorii amatorów-doroslych. 
Nagrody i wyróżnienia ufundowały Urząd Wojewódzki 
i Miejski, Oddział "Wspólnoty Polskiej" a także prywat­
na księgarnia i cukiemia. 

W czasie trwania konkursu czynna była wystawa lwow­
skich wyda~olictw. na którą zlożyly się zbiory prywatne 
czlonków koszalillskiego Oddzialu TMLi KPW, lokalna 
prasa ( "Wiadomości koszalińskie") zamieścila krzyżówkę 

z lwowskim hasłem . Organizatorem tego konkursu z ra­
mienia Towarzystwa byla dr HaJina Bogucka. 

Lwowska karczma i kawiarnia 
- tak się nazywa otwarty w grudniu przy wrocławskim 
Rynku, pod numerem 4, elegancki lokal gastronomiczny. 
Na parterze znajduje się kawiarenka z 20 miejscami, na 
piętrze - dwie sałe wyłożone drewnianą boazerią, z loża­

mi, barem i grillem, mieszczące 55 konsumentów. Sciany 
zdobią wielka panorama XVI-wiecznego Lwowa, dziesiątki 
starych pocztówek i zdjęć tego miasta z okresu c.K. GaJi­
cji oraz 20-lecia międzywojennego . 

W menu, jak przystało na lwowską karcznlę, aż 13 
potraw lwowskich I W śród nich zwyczajna kiszka i zie­
mniaki po lwowsku, jak i kotlet a la Dzieduszycki, jaki 
ongiś przyrządzano dziadkowi Tunia hr. Dzieduszyckie­
go, który był ponoć wielkim smakoszem - w słynnym 

lwowskim "George'u". 
"Chcieliśmy otworzyć we Wrocławiu , gdzie wielu jego 

mieszkańców pochodzi ze Lwowa i z Kresów, atmosferę 
i urok dawnych lwowskich lokali" - napisaJi w zapro­
szen iu- fo lderze wlaściciele "Lwowskiej" ': Ceza ry Fli s 
i Waldemar Kołodziej . 

Uroczystego otwarcia "Lwowskiej" dokonal prezydent 
Wrocławia Bogdan Zdrojewski (nie bez satysfakcji, bo sam 
ma też kresowe korzenie) przy licznym udziale przedsta­
wicieli wrocławskich Iwowiaków: prezesa i wiceprezesa 
Zarządu Glównego TMLiKPW - dr Andrzeja Kamiń­
skiego i mgr Emila Teśluka, prezesa Oddzialu wrocław­
skiego Towarzystwa Krystyny Karbownik, prezesa Klu­
bu TMLiKPW "Orląt Lwowskich" mgr inż. arch. Marka 
RogaJskiego i klubu "Leopolis" inż. Janiny Fli s. jak rów­
nież prezesa Fundacji Kresowej "Semper Fidelis" mgr 
Danuty Tabińskiej-Juhasz. 

Wraz z życzeniami wręczyli wlaścicielom .,Lwowskiej '· 
taśmy z lwowskimi piosenkami, kolorową panorrun~ Lwo­
wa, ozdobny pamiątkowy talerz-cegiełka z herbem miasta 
oraz kilkadziesiąt egzemplarzy dwumiesięcznika .,Semper 
Fidelis" - lekturę do kawy dla przyszlych bywaJcó\\" 
"Lwowskiej". 

Nareszcie po latach zabiegów i starań \\Toclawscy 1\\'0-

wiacy oraz kresowiacy mają "swoją" kawiarnię i restau­
rację, gdzie mogą się spotykać przy kawie czy herbacie 
lub przy czymś "konkretniej szym", np. befsztyku z polę­
dwicy w sosie lwowskim" i popijać piwem .,Lwów'· .. 

Lokal czynny jest codziennie od godz. 11 do 24, a na­
wet i dlużej , jeżeli goście sobie tego zażyczą - zapewnio­
no nas. 
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Vln Listy do redakcji 

Dzięki Państwa wysiłkom i wspaniałym publika­
cjom poświęconym naszym Kresom i pięknemu mia­
sta dzieciństwa mojego Dziadka poznaję uroki Lwo­
wa. Jestem po maturze, studiuję malarstwo i czytam 
od deski do deski "Semper Fidelis" . Dodatkowym 
moim przewodnikiem i "tłumaczem" lwowskim jest 
właśnie Dziadek z Zamarstynowa. Urodziłem się 

w Warszawie, tu uczyłem się i mieszkam do dziś, ale 
tak jak kochaITI Lwów i wszystko, co lwowskie -
nie kochałem żadnego miasta. To coś drzemie we 
mnie i już. Zgromadziliśmy już wiele pozycji o Lwo-

W 4 numerze "Semper Fidelis" ukazało się wspo­
mnienie Zbigniewa Domosławskiego o księdzu pra­
łaci e Michale Banachu . Tak się złożyło , że byłam 

uczennicą ks. Michała Banacha, który w latach 1945 
- 1952 był katechetą w żeńskim liceum ogóln o­
kształcącym w szkole nr 4 im. Marii Konopnickiej 
w Opolu przy u\. Kościuszki . Jego talent wychowaw­
czy i katechety i tu zabłysnął pełnym blaskiem. Do 
dziś pamiętam te pełne swady lekcje, szczególnie 
z patrystyki i historii Kościoła. Mawiał, że będzie za­
dowolony, jeśli po latach zapamiętamy chociaż to, że 
"Summa theologica" została napisana przez św. To­
masza z Akwinu. Zapamiętałyśmy znacznie więcej , 

Od miesięcy przebywam w Mołdowii - w Ryb­
nicy Uczę tutaj języka polskiego dzieci z polskich 
rodzin . Zebrałam ich narazie 54 w wieku od 7 do 17 
lat Prowadzę też zajęcia w soboty i niedziele ucząc 
języka dorosłych ... 

Trochę już pojeździłam po Mołdowii. Tutaj Polo­
nia spotyka się na odpustach lub czyichś imieninach. 
Są to krótkie spotkania, ale bardzo sympatyczne i dają 
nam dużo szczęścia. W pracy z dzi ećmi dokucza mi 
brak wszelkich pomocy, sprzętu, książek. Serdecz­
nie dziękuję Szanownej Fundacji za wsparcie, które 
otrzymałam przed odjazdem. To, co kupiłam za Pań-
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wie i Kresach, ale głód wiedzy o nich rośnie . Dlatego 
w 1997 roku zaprenumerowaliśmy oprócz .,Semper 
Fidelis" "Gazetę Lwowską". Pragnę jeszcze więcej 

wiedzieć o Lwim Grodzie, którego jeszcze nie wi­
działem, ale wiem, że jest ,jedyny na świec i e" i to 
najpiękniejszy. Wraz z życzeniami ś\viątecznymi prze­
syłamy też serdeczne podziękowania za tak wspan ia­
łe dzieła dla potomnych, gdzie państwo tak mozolnie 
i uparcie (odważnie) tworzycie .. 

Wdzięczny Jacek Mroszczyk 
wnuk lwowianina, Warszawa 

za co osobiście jestem Mu bardzo wdzięczna. Zapa­
miętałam też smutek tego dnia, kiedy ostatni raz 
w klasie odmówiłyśmy pacierz, po czym zdjęto krzyż 
ze ściany na długie czterdzi eści lat Dziś moje wnuczki 
uczą się w szkole religii, ale czy mają takiego księdza 
Michała Banacha jak ja miałam~ 

Wdzięczna za Jego naukę, każdego roku na Wszy­
stkich Świętych zapalam znicz na Jego grobie i mo­
dlę się za mojego katechetę, krajana i lwowianina. 

Alicja Zbyryt - lwowianka. 
była uczennica ks. Michała Banacha, 
v-ce prezes oddz. TMLiKJ)W w Brzegu 

stwa pieniądze jest jedynym urozmaiceniem moich 
zajęć, a zwłaszcza w soboty, kiedy zajęcia są luźniej­
sze i można spokojnie wykorzystać wszystkie gry, 
domina itp. Bardzo pomagają wzbogacać słownic­

two i opanowywać zasady ortograficzne. Jeszcze raz 
ogromnie dziękuję. Po przyjeździe do Polski wstąpię 
do Państwa, by opowiedzieć szczegóły i może jeszcze 
nieśmiało o coś poprosić. Napisałam do Wrocławi a 

i różnych fundacji wiele listów z prośbą o pomoc, ale 
nie wiem, czy ktoś nade mną się zlituje i pomoże . 

Pozdrawiam wszystkie osoby pracujące w Fundacji. 
Janina Hołubka 

ul. Lenina 16121 
55-00 Rybnica, Mołdowa 



Podobno w okresie II Rzeczypospolitej jej twórcy nie 
uhonorowano żadnym pomnikiem Nie miał więc Lwów 
pomnika Piłsudskiego , któremu tak wiele zawdzięczał, 
mimo powołania w tym celu komitetu budowy. Nie za­
sługuje na pochwałę komitet, który miał cztery lata, żeby 
projekt zrealizować. 

A tymczasem autor rozmawiał ze świadkami wyda­
rzen ia, które miało miejsce jeszcze za życia Komendan­
ta. W Tarnopolu, stolicy Podola, w dniu 6 sierpnia 1934 
roku (w 20. rocznicę wymarszu Pierwszej Kadrowej) 
na centralnym placu stanął okazały monument marszał­
ka Pilsudskiego. Przedstawiał on Marszałka na swojej 
kasztance, a po bokach dwóch piechurów legionistów 
w pełnym bojowym wyposażeniu. Postacie były przed­
stawione w ruchu. U dołu na cokole wyryty był na­
pis: Wodzowi narodu - Ziemia Podolska. 

Ponmik z otoczeniem stanowił udaną kompozycj ę ar­
tystyczną. Tam do wybuchu wojny w 1939 roku odby­
wały się manifestacje patriotyczne. Bliższych szcze­
gółówo autorach projektu pomnika, materiale, z które­
go był wykonany, gabarytach i wykonawcy nie znam. 
I stąd prośba do czytelników Semper Fidelis o ewentu­
alne uzupełnienie tych danych. Pomnik ozdabiał Tarno­
pol do wybuchu n wojny światowej . Po wkroczeniu 
wojsk sowieckich przy pomocy traktorów zburzono po­
mnik, a fragmenty umieszczono w pobliskiej elektrow­
ni w składzi e opału i tam znajdowały się przez okres 
pierwszego pobytu sowietów i w czasie okupacji nie­
mieckiej. Widziano go także po zajęciu tych terenów po 
raz drugi przez sowietów w 1944 roku. Dalsze losy nie 
są mi znane. Być może ci , którzy bezpośrednio ponmik 
niszczyli mieli zamiar przechować go i w odpowiednim 
momencie odtworzyć. Tak więc Tarnopol jako jedyna 
miejscowość oddal hołd pamięci, jeszcze zajego życia, 
twórcy odrodzonej Polski. 

Mieczysław Gawłowski 

zam. 58-30 I Wałbrzych 
ul. Orzeszkowej 13/3 

Przesyłam do redakcji maszynopis artykułu pl. 
,,0 pewnym słowniku , czyli co ma Santa Rosa w Me­
ksyku do Lwowa", związany z dziejami społeczno­
kulturalnymi Lwowa, który moim zdaniem powinien 
również zainteresować Czytelników "Semper Fide­
lis". Artykuł ten można by umieścić w dziale"Z lwow­
skiego lamusa" lub też innym, zgodnie z planami Re­
dakcji . Czy Redakcjajest zainteresowana publikowa­
niem następnych prac dotyczących różnych aspek-

Pomnik Marszałka Józefa Piłsudskiego w Tarnopolu, 1939 r. 

tów Lwowa, które odnajduję tutaj , w Meksyku? Moja 
rodzina zamieszkała w kraju zaprenumerowała już 
dla nas "Semper Fidelis", czy można nabyć numery 
lub całe roczniki za lata ubiegłe i gdzie? 

Zasyłam wiele najserdeczniejszych życzeń i dal­
szego pomyślnego rozwoju czasopisma w roku 1997. 

dr Roman Dąbek, profesor Uniwersytetu 

w Coahuila Meksyk (Iwowiak z urodzenia) . 
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Jestem po lekturze artykułu p. T. Cedry "Powojenne 
»poprawki« do linii Curzona", w numerze 6/96 Semper 
Fidelis. \. 

Prócz zainteresowania Kresami, interesuję się równie"' 
kolejami. W ramach tego zainteresowania zbieram roz­
klady jazdy. W polączeniu tych dwóch zainteresowań j uż 
dawno "wylowilem" pewien pikantny szczegól. 

PrzesylaIl1 odbitkę stosownej tabeli rozkładu jazdy oraz 
odnośny fragment mapy do niego. Rozkład jak rozkład, 

ale proszę zwrócić uwagę na daty (22 V 1951 - oficjalny 
komunikat o zmianie granicy; 7 X 1951 - wejście w ży­

cie nowego rozkladu jazdy. Od red.). 
Ukończenie druku i okres obowiązywania tego rozkla­

du sięga kilku miesięcy po dacie, w której to nasz wielki 
sąsiad łaskawie przychylil się do naszej "prośby" . Jak da­
leko może sięgać zakłamanie? 

Stacja kolejowa IV Sokalu znajduje się ok. 600-800 m 
od Bugu, na jego lewym brzegu, a Sokal już za rzeką. 
Dlatego do 195 l roku stacja byla w Polsce, a miasto na 
"Zachodniej Uk rainie". Bardzo dokladnie ob razuje to 
przedwojenna WIG-owska "setka". 

Łączę wyrazy szacunku oraz życzenia pomyślnośc i 

IV Nowym Roku dla calego zespołu Semper Fidelis. 
Ryszard Hubisz 
Kraków 

Zwracamy się w następującej sprawie. Otóż kilkakrotnie w Programie l Polskiego Radia spotkaliś­
my się z przykrą dla nas wypowiedzią na temat repatriacji Polaków i Niemców, stawiającą ich na 
równi. Repatriacja Niemców z terenów zachodnich Polski przebiegała z innych przyczyn aniżeli de­
portacja Polaków z terenów wschodnich: Niemcy napadli na Polskę i ta repatriacja stanowi swoistą 
karę, natomiast Polacy nie zagmżali Niemcom. a spotkał ich podobny los. Jest nam bardzo przykro, że 
w świadomości Polaków w kraju pokutuje takie błędne pojęcie. Zwracamy się do redakcji "Semper 
Fidelis", gdyż tutaj najlepiej potrafią Zl'ozumieć nasze uczucia i naszym życzeniem byloby wyświetle­
nie tego Pl'oblemu i przedstawienie go na przyszłość zgodnie z prawdą historyczną, aby młodzież nie 
była w błędzie. Nie jesteśmy ani emigracją ani Polonią . 

Członkowie Towarzystwa Kultury Polskiej 
Ziemi Lwowskiej, Lwów, Rynek 17 

, 

OSWIADCZENIE 
Społecznego Komitetu Odbudowy Cmentarza Żołnierzy II Brygady Legionów 

Polskich w Mołotkowie na Kresach Południowo-Wschodnich II RP 
Cmentarz Wojenny Żolnierzy II Brygady Legionów Pol­

skich z 1914 roku w Molotkowie - jako największa nekropo­
lia na Podolu z tamtych lat zostal odbudowany, w rOZ\\1ązaniu 
architektonicznym podobnym do tego, jaki istnial tu pr.red II 
wojną światową. 

Komitet nasz stworzyl moralne wsparcie dla pana Piotra 
Lewickiego w Nadwórnej. ogarni<;tego pasją ratowania pamią­
tek po polskich ś ladach . 

Ponadto sprawa odbudowy Cmentarza Legionowego zosta­
la nagłośniona, co zaowocowało przyjazdami licznych wycie­
czek do MoloŁkowa, Nadwórnej i IV piękny rejon Hu'culszczyz­
ny. 

Fundusze na odbudowę pomnika i cmentarza Wojennego 
w MoloŁkowie skladaly się z: 

- pomocy materialnej ukraińskiego biznesmena, 
- pomocy finansowej udzielonej przez Społeczny Komi-

tet \V Krakowie. 
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Jednakże glówna zasluga przypada p. Piotro\\; Lewickie­
mu. Dzięki jego inj~jatywie, organi7.1cji i ogronUlej pra0 '. dzieło 
przedsi ęwzięte zostalo uwie,lezone sukcesem. 

Cel, jaki postawil sobie Komitet w listopadLie 19H r. zo­
stal spelniony i z dn iem 3 1 Xli 1996 roku 7..aprl.estaje działa l ­

ności i ulega rozwiązaniu . 

S zczegółowe sprawozdanie i roz1iczcnie fi nansowe prze­
kazane zostaly do Światowego Sto\\al"Z) szenra Rodzin i Przy­
jaeiól Ziemi Zloezowskiej - "Klub Zloczo\\ ski" w Krakowie. 

Sekretarz 
(Grzegorz Gili) 

Za Komitet 
Przewodniczący 

(Jerz)' Kowalczyk) 

Kraków, 31 Xli 1996 r. 



REGULAMIN 
V Ogólnopolskiego Dziecięcego 
Festiwalu Piosenki Lwowskiej 

"TA JOJ" - Leszno '97 
l. Organizatorzy: Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich 
w Lesznie, Urząd Wojewódzki w Lesznie, Kuratorium Oświaty w Lesznie, Urząd Miejski 
w Lesznie i Redakcja Tygodnika "Panorama Leszczyńska". 
2. Cel imprezy - popularyzacja piosenek lwowskich wśród dzieci i młodzieży. 
3. Uczestnicy - soliści i zespoły wokalne (do lO osób) w grupach wiekowych: 

a) dzieci i młodzież szkół podstawowych; 
b) młodzież szkół ponadpodstawowych. 

Uwaga: ukończenie 19 lat lub szkoły eliminuje z udziału. 
4. Termin i miejsce imprezy: 
19 kwietnia 1997 r. (sobota) przesłuchania konkursowe od godz. 14 do 19. 
20 kwietnia 1997 r. (niedziela) godz. 14 ogłoszenie wyników, rozdanie nagród i dyplomów 
oraz koncert laureatów. Przesłuchania oraz koncert odbędą się w sali Miejskiego Ośrodka 
Kultury w Lesznie, ul. Bolesława Chrobrego 3. 
5. Zasady regulaminowe: 

a) Wykonawca/y! przedstawia/ją! dwie piosenki o tematyce lwowskiej o łącznym czasie 
trwania do 8 minut. 

b) Pisemne zgłoszenie uczestnictwa (wg załączonego wzoru) należy przesIać POD adres 
BOF (Biuro Organizacyjne Festiwalu) w terminie do dnia 10 kwietnia 1997 roku. 

c) Organizatorzy zapewniają aparaturę nagłaśniającą, magnetofon kasetowy 
oraz fOItepian . 

6. Ocena i nagrody 
S-osobowe jury oceniać będzie: 
a) wykonanie piosenek (umiejętności wokalne) 
b) dobór repertuaru (walory muzyczne i stopień trudności) 
c) ogólny wyraz altystyczny. 

Organizatorzy przewidują liczne nagrody oraz wyróżnienia. 
Pisemne ::amólI'ienia na noclegi ara:: wy::yll'ienie dla lIceslników impre::y ora:: osób 1011'0-
r::ys::ących nale::y kierować do Dyrekcji Ośrodka S::kolno-Wychowffivc::ego 11' Ryd::ynie, 
61-130 Ryd::yna, pl. Zamkoll y lei. (0-65) 38-00--1. Kos::1 jednego noclegu lIynosi lO:;/' 
Doja::d do Les::na (9 km) specjalnie ::amólI'ionylll alllobusem MPK. 
W nied::ielę dla uceslnikóllfeslill'alu urocysla Ms::a ,~w. 11' les::c::yńskim kościele farnym 
.{ lI' Miko/aja. 
Przed koncertem laureatów przewidziany jest posiłek dla wszystkich uczestników i opieku­
nów. 
Adres Biura Organizacyjnego Festiwalu: 

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW LWOWA 
I KRESÓW POŁUDNIOWO-WSCHODNICH 

64-100 Leszno, ul. Sikorskiego 26, tel. (0-65) 20-28-16 
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KARTA 
ZGŁOSZENIA UCZESTNICTWA 

Wykonawca(y) : . 
(1mię i nazwisko lub nazwa zespolu) 

Nazwa placówki : 

Ilość osób:... 

Tytuły piosenek: ...... ...... . ......... . . 

(Nuzwisko auloTU s łów i kompozytora) 

(Nazwi::iko aulora s łów i kompozytora) 

Imię i nazwisko instruktora: .. .... 

Potrzeby techniczne (uwagi): 

Podpis Dyrektora (Instruktora). . ... 
(pieczątka placówki) 

Apele 

Kontynuując dzia lalność wystawienn iczą, w pięciole­
cie funkcjonowania KOLEKCJI LEO POLIS. Muzeum 
Niepodleglości w Warszawie, wspóln ie z bylym Lwowia­
ninem Panem Januszem Wasylko\\'skim (Instytut Lwow­
ski). który udost9pni swoje zb iory. postanowi lo przygoto­
wać wystawę zat\tulowaną: 

KRESY WSCHODNIE RZECZYPOSPOLITEJ. 
Ziemia i ludzie 

(wizerunek ikonograficzny) 
Wvstawa b9dzie mieć charakter hi storyczno-geogra Gez­

no-etnograficzny i obejmuje losy Kresów Wschodnich Rze­
czypospolitej od rozbiorów Polski w końcu XVIII wieku 
po rok 19:19. Glówną jej treścią będzie ziemia i ludzie 
\\schodnich obszarów należących ongiś do pallstwa pol­
sk iego. Planowane jest ukazanie w ekspozycji najbardziej 
charakterystycznych cech. wlaściwośc i wszystkich woje­
wództw wschodnich Rzeczypospolitej (lwowskiego. stani­
sławowskiego. tarnopolskiego, wolyóskiego. poleskiego, 
nowogródzk iego. wilellski ego). Zamierza si, przedstawić 
zlożoność narodowośc iową tych terenów, ich wielokultu­
rowość i wielowyznaniowość . Wśród prezentowanych lu­
dzi Z11,~dą si, wybitni kresowianie - pisarze, uczeni, go­
spodarze. dzialacze niepodleglościowi , ludzie ze znanymi 
nazwiskami. ale też kresowianie anon imowi.. Chcemy 
traktować tę wystawęjak podróz IV historyczną przeszlość, 

podróż do Lwowa, Stanislawowa z jego Huculszczyzną, 

Tarnopola. Łucka, Krzemiel1ca. Równego, Pińska, Pru­
żany, Kobrynia, Nowogródka, Grodna, Wilna i wielu, wielu 
innych miejsc i miej scowości Niech ten "wyjazd" na Kre­
s\' Wschodnie Rzeczypospolitej będzie przypomnieniem 
przeszlości. prawd i legend, ale też niechaj będzie inspira­
cją do dalszego gromadzenia i chronienia od zapomnienia, 
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od zatracenia okruchów historii tamtych czasów, tamtych 
rodzinnych domów. 

I dlatego zwracamy s ię do wszystkich bylych kreso­
wian i wszystkich innych osób. towarzystw, stowarzyszeń, 
instytucji z prośbą o użyczenie na wspomnianą wystawę 
eksponatów mogących wzbogacić jej treść . Prosimy o ofia­
rowanie lub tylko wypożyczenie : malarstwa i grafiki pre­
zentujących pejzaże. widoki, przyrodę, architekturę kre­
sową widoki różnych budowli świeckich i sakralnych, 
wizent nki cmentarzy różnych wyznal' , portrety wybitnych 
i mniej znanych kresowian. prosimy o wypożyczenie za­
bytków kartograficznych (mapy regionów i województw. 
plany miasl. przewodniki lUr"styeZlle itp.): fotografii ty­
czących się ziem kresowych i ludzi: l<1bytków etnogra­
ficzn ych (np. stroje - ubrania różnych grup etnicznych). 
a także innych zabytków i pamiątek. 

Zwracamy Si9 też do wszystkich Państwa o wsparcie 
finansowe przygotow}wanej \I-ystally. 

Wystaw, chcielibyśmy udostępn i ć Z\\'i edzając\ll1 \\' po­
lowie maja 1997 L i prezentować ją do poIO\\')' paździer­

nika tegoż roku. 
W sprawach wspomnianej m 'stall)' prosimy o kontak­

towanie się: 
KOLEK CJA LEO POLIS i\.IUZEUM NIEPODLE-

GŁOŚCI W WARSZAWIE 
al. Solidarności 62 
00-240 Warsza\\'a 
tel. 27 04 89 lub 26 90 91 \I'. 42 
(komisarz wystawI" - mgr Helena Wiórkiewicz) 
Dyrektor Muzeum Niepodleglośc i \V Warszawie 
dr Andrzej Stawarz 



• 

P
arafia Rzymsko-Katolicka przy Bazylice Me­
tropolitalnej obrządku łacińskiego we Lwowie 
podjęła jesienią ub . r. akcję ratowania Cmenta­

rza Łyczakowskiego. Dotychczasowe bowiem apele 
o pomoc fachowców z Polski nie przyniosły rezulta­
tu, a i oficjalnej zgody dyrekcji muzeum "Cmentarz 

Lyczakowski" na takie prace nie uzyskano . Obecnie 
jest aprobata owej dyrekcji dla takiej akcji, można ją 
wi ęc rozpocząć "w świetle prawa". Prace polegają 
głównie na usuwaniu zarośli, młodych drzew, mon­
towaniu zdemolowanych pomników, instalowaniu 

plyt wejściowych do grobowców itp. Wszystkie pra­
ce wykonują przeważnie ludzie starzy, a skromne wy­
nagrodzen ie wypłaca im Bazylika Metropo litalna. 

Niestety, fund usze przewidziane na ten cel skoń­
czyły się a zapał ludzi oraz ogrom zadań pozostał 
Apelujemy do społeczeństwa w Polsce i za gran i cą 
o finansową pomoc. Od nas samych za l eży, czy 
Cmentarz Łyczakowski ostanie się jako pomnik za­
chodniej cywilizacji, czy zmieni swe oblicze na ukra­

ińsko-rosyjski . 
Raz po raz mnożą się bowiem wypadki wykupy­

wania grobowców przez osoby obce i ponownych 

pochówków z wymazaniem dotychczasowych sym­

boli religijnych, ornamentyki, rzeźb i niszczenia cen­
nych emaliowanych fotografii. 

Zarząd Główny TMLiKPW 
we Wrocławiu 

POSZUKIWANIA 

Poszukiwani świadkowie 
Okr~gowa Komisja Badania Zbrodni przeciwko Naro­

dowi Polskiemu - Inst)1ut Pam ięci Narodowej w Rze­
szowie prowadzi śledztwa w sprawach zbrodni nacjonali­
stów ukraiń skich z lat 1939-1947 popcJnionych na oby­
watelach polskich, mieszkańcach bylego woj. lwowskie­
go. Kom isjajest za interesowana wszystkimi faktami zbro­
dni na tym terellie. przejawami wspólpracy Ukraińców 
z okupantami hitl erowskimi i sowieckimi na szkodę oby­
wateli polskich, masowymi mordami mieszkańców wsi kre­
sowycJl. a także caloksztaltem stosunków polsko-ukraiń-

Poszukuj~ wszelkich materialó\\· i inronnacji dotyczą­
c)'ch mieszkańców maj ątku -fohyarku "CETNAROW­
KA" pod Lwowem , należącego do posiadlości rodziny 
Dąmbskich. Wszelkie wiadomości proszę kierować pod 
~~. ~naD~ 

40-705 Katowice 6 
ul. Stoińskiego 19 

Bezskutccznie poszukuję od kilku lat wiadomości o lo­
sach przyrodniego brata mojej matki . Dane zaginionego. 

WIKTOR WLODARSKI 
(może wystc;pować jako Witold) 

urodzony IV Kijo\\~e ok. 1895 r., syn Józefa. Ukończy l 

Gimnazj um ros)jskie w Warszawie przy ul. Zlotej i roz­
począl studia na Politechnice Lwowskiej . Nie powróc i ł z 
Iyojny polsko-bolszewickiej w 1920 roku . Podobno zginąl 

skich IV latach okupacj i, m.in. udzielaniem pomocy Pola­
kom przez Ukraińców, polską samoobroną, akcjami od\\·e­
tow)111i, wspólpracą pO lSko-ukraińską wobec obu okupan­
tów. 

Osoby posiadające infonnacje o tych sprawach. a Z\\h­
szcza świadków zbrodni prosi się o kontakt z Okręgową 
Komisją Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskie­
mu - Instytut Pam ięci Narodowej w Rzeszowie. ul. Pil ­
sudskiego 28, tel. 362-52. 

Poszukuję informacji o wlaścicielach wsi i majątku 
Uniatycze kolo Drohobycza. Moim pradziadkiem był Mi­
chal Uniatycki (1871- 19 10) . 

Elżbieta Szatkowska 
4 1-813 Zabrze-Helenka 
ul. Harcerska nr 7/6 

pod Lwowem. Z przekazu rodzinnego wiem, że dziadek 
zwracal si ę też do Rektora Poli techniki Lwowskiej . Nie­
stety, nie udało s i~ natrafić na żaden ślad dalszych dziejów 
zagin ionego. Nie bylo też dowodów potwierdzających jego 
śmierć. 

Maria Bagińska-Wierzbowska 

ul. Naruszewicza 7 m. :1 
02-627 Warszawa 
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PODZIĘKOWANIA 

Zarząd Główny 

Towarzystwa Miłośników Lwowa 
i Kresów Południowo-Wschodnich 

Wrocław 

W imieniu Zespołu Szkół Rolniczych im. Kombatan­
tów Ziemi Lwóweckiej w Rakowicach Wielkich pragnę 
złożyć podziękowania za wsparcie i pomoc, by przypo­
mnieć heroiczne dzieje miasta nad Pełwią, uczcić Jego 
bohaterów, wspomnieć tych, co odeszli . 

Dzi,ki Wam, w miarę naszych skromnych możliwości 
w okresie od 5 do II stycznia 1997 r. udalo się pod jed­
nym dachem połączyć tradycje tak zróżnicowane i niepow-

tarzalne, goszcząc 28 uczniów i 5 nauczycieli ze Szkoly 
Ogólnokształcącej nr 10 we Lwowie. 

Dziękujemy serdecznie za okazaną pomoc, będziemy 
mogli pomagać dalej w miarę oficjalnie wyrażonych spo­
lecznych potrzeb i marzeń. 

Z wyrazami szacunku 
Dyrektor Zespolu Szkól Rolniczych 
mgr inż. Jan Czyczerski 

Fundacja Kresowa 
"Semper Fidelis" 
ul. Ruska 32/33 lp. 
50-079 Wrocław 
Polska 

Wychowawczyni oraz rodzice przedszkolaków z 
grupy polskiej "Miglanc" przy przedszkolu nr 13 1 
Lwów, u\. Antonowicza l09A, pragną serdecznie 
podziękować za dary świąteczne dla naszych dzieci. 

Dzięki Ludziom o Złotych Sercach nasze przed­
szkolaki mają radosne życi e i każda otrzymana rzecz 
wywołuje uśmiech na ich twarzyczkach. 

Prosimy przekazać wszystkim pracownikom Fun­
dacji Kresowej najserdeczniejsze życzenia miłych 

i radosnych Świąt Bożego Narodzenia i Szczęśliwe­
go Nowego Roku. 

Serdeczne Bóg Zapłać I 
Z wyrazami szacunku wychowawczyni grupy "Mi­

glanc" L. Lewak 
W imieniu rodziców Przewodnicząca Komitetu 

Rodzicielskiego grupy "Miglanc" 
B. Nalepa 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
27 stycznia br. prezes Stowarzyszenia "Wspólnoty Polskiej" profesor Andrzej 

Stelmachowski poinformował zebranych na konferencji prasowej dziennikarzy o na­
łożeniu przez rząd Ukrainy cła na towary wwożone w ramach pomocy charytatywnej na 
terytorium tego państwa. Uderza to bezpośrednio w naszych Rodaków za wschodnią 
granicą. Rozporządzenie to podpisał prezydent Ukrainy Ł. Kuczma 17 grudnia 1996 
roku w Kijowie. 
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t Z żałobnej karty 

Wspomnienia o Adamie Wartaiskim, 
ps. "Maślak", "Lech" 

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia, życzyłem Adamo­
wi zdrowia i dalszych sukcesów. Po paru godzinach do­
szla mnie wieść, iż Adam nie żyje. 

Adama Wartaiskiego poznalcm IV 1942 r. w Stryju. 
Byl On szefem lącznośc i Inspektoratu Stryjskiego Armii 
Krajowej w rrunach I I Karpackiej Dywizji Partyzanckiej 
53 pp. Wlaśnie przed 54 laty przed Bożym Narodzeniem 
odbieral ode mnie i mojego brata Zbigniewa przysi~gę. 

Adrull urodzi I s ię 25 XI 1920 r. we Lwowie. W 1936 r. 
wraz z rodzi ną przyjechal do Stryja, gdzie jego ojciec ob­
ją l stanowisko naczelnego inżyniera warsztatów kolejo­
wych. 

Miody Adrun w 1939 roku zdal matur~. We wrześniu 
wybuchla II wojna światowa. 

Sowieccy "oswobodziciele" aresztowali Jego Ojca, 
~1óry w 1941 roku zostal zamęezony IV lagrach sowiec­
kich. 

Pomimo iż cala rodzina Wartaiskich - matka Francisz­
ka. siostra Zosia, brat Tadeusz i Adam - znalazła się 

w niezwykJe trudnych warunkach życiowych, wstąpili do 
ZWZ. gdzie dzięki wzorowej konspiracji uniknęl i rep resji 
bolszewickiej. 

Inwazja Niemiec hitlerowskich spowodowala nasilenie 
Ruchu Oporu. Calą rodzinę Wartaiskich porwal wartki 
nurt walki z okupantem w rama eh Aml ii Krajowej. Adam 
byl niestrudzonym oficerem łącznikowym w inspektora­
cie Stryjskim AK. Z sobie znaną precyzją zbieral informa­
cje, organizowal lączność pomiędzy miastem i oddział runi 
leśnymi. Rozmieszczal broń zdobyczną i zrzutową. Był 
niezrównanym konspiratorem lącznościowcem, który sku­
tecznie i na czas ochrania! bazy akowskie przed okupan­
tem i bandrun i UPA. 

Po zajęciu Stryja w 1944 roku przez Sowietów, wstą­

pil do Wojska Polskiego w szeregi II Armii WP. Za Nim 

, 

podążył jego brat Tadeusz. 
Podczas gdy bracia War­

talscy walczyli z wrogiem -
po tej srunej stronie barykady 
co Sowieci - NKWD aresz­
towalo jego matkę i siostrę za 
dzia lalność w AK, które po 
bestialskich przesluchaniach 
umieści li IV lagrze. Powró­
cily z obozów sowieckich 
w 1956 r. 

Tadeusz Wartaj ski zginął 
na froncie . Adrun, ciężko ranny, po \~yleczeniu przyjechal 
do G liwie, gdzie rozpocząl studia na politechnice, a w 195 l 
roku otrzyma I dyplom mgr inż. chemii i podjąl prac~ za­
wodową w przemyśle chemicznym. 

Adam Wartaj ski z mgr inż. J. Kruszką opracowal hi­
storię polskiego przemysiu nieorganicznego. Dziel to jako 
IV tom "Karty historii polskiego przemysiu chemiczne­
go" wydało Stowarzyszenie Inżynierów i Technikó\\ Prze­
myslu Chemicznego 

Po przejściu na emeryturę Adam oddal si ę calym ser­
cem pracom spolecznym, IV Towarzystwie Milośniko\\ 
Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich . oraz " . klu­
bach i środowiskach kreso\rych. Aktywnie uczcstniczyl 
w dziaJaJności Światowego Związku Żolnierzy AK, gdzie 
byl członkiem Zarządu Środowiska Obszaru Lwowskie­
go przy Okręgu Warszawskim. 

Z ogromnym zapalem opraco,V)~vaJ historię miast 
i miasteczek kreso'rych. Publikowane byly IV .,Semper Fi­
delis". Omawial też ten temat w s\yoich wystąpieniach 

w TY. 
Odszedl w dniu swoich imienin przed Wigilią. Cześć 

Jego pami<;ci. Leszek J. Szulc 

Sp. Jarosław Haak 
4 XII 1996 roku zmarl w Walbrzychu mgr Jarosław 

J-Iaak. Urodzony we Lwowie w 1930 roku, w ramach tzw. 
.,repatriacji" rodzina jego osiedlila się w Walbrzychu. Po 
zdaniu egzaminu maturalnego odbyl studia wyższe (polo­
nistyka) na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Wro-

clawskiego. Znany i ceniony jako publicysta i organiza­
tor życia kulturalnego \V Walbrzychu, szczególnie popie­
rai profesjonalny i amatorski ruch artystyczny. Lwów 
kocha I calą duszą. II LI 1994 otwierając, jako prezes wal­
brzyskiego Oddzialu TML i KPW \rystawę pl. "WaJ brzy-
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skie kresowiana" IV tamtejszym Muzeum Okręgowym, 

powiedział wówczas do licznie zgromadzonych gośc i 

i władz miasta: "Chcemy przypomnieć wałbrzyszanom nie 
tyle dramat ekspatriacji, co uprzytomnić im, skąd pocho­
dzą i jakie są ich korzenie. Jesteśmy bowiem najglębiej 
przekonani, że środowisko nieświadome swojej przeszło­
ści, obojętne na powikłania narodowego łosu są psychicz-

nie kalekie i społecznie niedojrzale". 
Zainicjowal wydawanie biuletynu Oddzialu walbrzy­

skiego TML i KPW "Kresowianie", ale w dzialalności tej 
nikt go później nie zastąpił. 

Odszedł człowiek prawy, o wielkiej skromności i wie­
dzy, cieszący się powszechną sympatią. 

(red) 

Śp. ks. kanonik Piotr Rybicki 
Urodzi ł s i ę 10 VII 1909 

roku w Petlikowicach Starych 
pow. Buczacz. Święcenia ka­
plańskie przyjął w 1934 roku 
we Lwo"vie. 

Od ł 937 roku był wikari u­
szem w parafii św. Marii Mag­
daleny we Lwowie i katechetą 
IV szkołach średnich. Od ł 946 
roku przebywał na Dołnym 
Śląsku , gdzie duszpasterzował 
w parafiach w Lubnowie, Bo­

les ławcu , Jeleniej Górze i Wleniu. Po przejściu na eme­
ry1urę z wlasnej inicjatywy przeniósł się do Kopernik k. 

Nysy, gdzie objął społecznie funkcję kapelana w Zakła­
dzie Opiekuńczo-Leczniczym prowadzonym przez Zgro­
madzenie Sióstr Franciszkanek Rodziny Marii od lutego 
1989 L do 20 października 1996 L Brai czynny udzial \\" 
pracy spolecznej w organizacjach kresO\vych, został wy­
różniony Z ł otą Honorową Odznaką Zasłużonego Człon­

ka Towarzystwa Miłośników Lwowa. Zmarł 20 paździer­
nika 1996 L w Nysie, a pochowany został IV swej pierw­
szej parafii na ziemiach Odzyskanych obok grobu matki 
w Lubno,,~e k. Paczkowa. Społeczność kresowa stracila 
gorącego patriotę, przyjacieła i opiekuna niepelnospraw­
nych. 

Józer Drzazga 

We Wrocławiu zmarli: 
Śp. mgr in ż. Stanislaw Kowalczykowski, prezes klu­

bu "Zloczów" TML i KPW, członek Glównego Sądu Ko­
leżeńskiego Towarzystwa. Urodzony w Zloczowie, wierny 
syn Kresów Poludniowo-Wschodnich, gorliwie zab iega-

, 

jący o utrwalenie pamięc i Polaków zamordowanych przez 
UP A w Hucie Pieniackiej. Zmarl 3 I I 997 L 

(red.) 

Sp. Franciszek Zając 
Urodzony we Lwowie w 1925 roku. Aż do emerytury 

zawodowe życic związal z wojskiem. Bardzo kochal swoje 
rodzinne miasto, należal do TML i KPW, gromadzil pa­
miątk i , dokumcnty i l iteraturę związaną ze Lwowem 

W Anglii zmarł 

śp. Jerzy Błażyński 
Urodził się 8 1 19 14 roku w Jablonowie w woj. stani­

slawowskim. Egzamin maturalny zloży ł w gimnazjum im. 
Kazimierza JagielloJ\czyka w Kołomyi . Studia wyższe 
odbyl na Wydziale Prawa Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, po których poświęcil s i ę służbie dyploma­
tycmej . W czasie wojny organizowal transrery żołn ierzy 

polskich z Francji i Portugalii do Gibraltaru. Odwolany 
do Londynu pracowal tam w Min. Spraw Zagranicznych 
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i Kresami. Pogodny i zawsze życzliwy ludziom zmarl 
w lipcu 1996 roku IV randze majora. 

(O zamieszczenie tej żałobnej notatki poprosili dopiero 
w styczniu bL przyjaciele Zmarlego). 

a bezpośrednio po wojnie \\" demobilizo\l·anych polskich 
obozach wojskowych i cywilnych \I" Anglii . W latach 1950-
-52 był pracownikiem polskiej sekcj i BBC, a nasll'pnie 
w Radiu Wolna Europa w Monachium byl komentatorem 
politycznym sekcj i polskiej. Autor kilku książek, m.in. mo­
nografii Rządu Polskiego na Obczyźnie, pełnił również 

funkcję dyrektora Polskiej Fundacji Kulturalnej w Londy­
nie. W sercu pozostal zawsze kresowiakiem, .,Semper Fi­
delis" czytał "od deski do deski" '. Zmarl w Londynie 25 X 
1996 roku. 

(IK) 
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Lista Ofiarodawców 
w miesiącach XI-XII 1996 r. 

1. Maria Matejek, Opole . ... ........... .. .......... 10,- 33. Aniela Stojanowska, Wrocław...... . . .... 25,-

2. Helena Dawidowska, Opole ........... ........ 10,-

3. Maria Pawulska-Rasiej, USA ....... ..... ..... 90,-

4. Tadeusz Pawulski, USA .................. ....... 13,-

5. Ewa Jędruch-Hoffman , USA ........ .... ....... 13,-

6. Józef Wojciechowski , Legnica ... .. ........... 10,-

7. Stanisław Saucha, Gliwice ................. .. 100,-
na kościół w Przemyślanach 

8. Kazimierz Szajnowski , Tarnów ... ......... 10,-

9. Andrzej Borzemski, Wrocław ............. ... 200,-

10. Stanisława Borzemska, Wrocław ......... 100,-
na kościół w Przemyślanach 

11 . Andrzej Hanuszewski, Pyskowice ......... . 30,-

12. Stanisław Tarnawski , Poznań .. ......... ..... 20,-

13. Tadeusz Świątn icki , Przemyśl ............... 15,-
na Cmentarz Orląt 

14. Kazimierz Szweda, Legnica .................. 50,-
na kośc i ół w Gródku Jagieiskim 

15. Edward Adles, Kraków ............................ 5,-

16. Stanisław Maciaszek, Gliwice ..... ....... .. 100,-
na kościół w Przemyślanach 

17. B. Kal ita, Warszawa .. 20,-

18. Ireneusz Koniewicz, Szczecin ...... .... ... .. 10,-

19. Janina Rumek Jasień ...... ........... .... ...... 30,-
na pomoc Plakom ze Wschodu 

20. Zbigniew Lechowski, Wschowa ...... ... ..... 3,-
21 . Towarzystwo Gimnastyczne 

Sokół, Zgierz ............................. ....... . 20,-
na Cmentarz Orląt 

22. Wiktor Mokanek, Jelenia Góra ...... ... .... 30,-

23. Maria Mokrzycka, Jelenia Góra ....... ..... 20,-

24. Władysław Andruszyszyn, Bo lesławiec . 14,-

25. Saturnin Wasielewski, Gostyń ... ......... 6,-

26. Stanisław Lewek, Sanok ... .. .. ..... 10,-

27. Maria Karska, Oława 100,-

28. Sta ni sław Mossoczy, Bielsko-Biała ....... 40,-

29. Jerzy Wolańczyk , Rokietnica, 
woj , przemyskie . . ..... ......... . . .... 70,-

30. Władysław Nowicki , Korzuchów ..... ... ..... 8,-

31. Zygmunt Krysiński , Rzeszów ....... ....... ..... 6,-

32. TML i KPW Oleśnica ...... ...... ...... ...... 100,-

34. Mieczysław Stepkowski, Hrubieszów ..... 16,-

35. Zofia Frankowska, Ustrzyki Dolne .... ..... 28,-
Cmentarz Łyczakowski i Orląt 

36. Anna Wójcik, Toruń ..... .. ........ ...... ......... 10,-

37. Władysław Angerman, Boguchwała .... 14,-

38. A.M. Wilczyńscy , Katowice ... .. ............. 20,-

39. Władysław Dy liński , Bystra Śląska ........ 20,-
na pomoc Polakom ze Wschodu 

40. Alfred Jahn, Wrocław .................... ........ 50,-

41 . Władysław Mierzwiak, Przemyśl ............ 14,-

42. Bolesław Zamorski, Gliwice ................. 100,-
na kościół w Przemyślanach 

43. Maria Żuławińska, Zabrze ........... . .. 100,-
na kościół w Przemyślanach 

44. Piotr Klich , Przemyś l ............................ 100,-

45. Ryszard Wysocki , Tychy ..................... 200,-
na kościół w Przemyślanach 

46. Henryka Wyszatycka, Miastko ............... 20,-

47. Kazimierz Bielecki, Legnica .. ........... 20,-

48. lA Owoc, Wrocław. .. ....... ............... .... 15,-

49. T. Błażyński, Anglia ..... .... . ...... 93- , 60,-

50. Stowarzyszenie Kupców 
"Arena" Wrocław ................................... 100,-

Gwiazdka dla lwowskich dzieci 

51. Wolne datki kupców, Wrocław .... ......... 140,-
Gwiazdka dla lwowskich dzieci 

52 . Henryk Ostrowski, Namysłów ... ....... ...... 6,50 

53. TML i KPW Oddz. Swidnica ................ 200,-
Gwiazdka dla lwowskich dzieci 

54. Roman Bochdalek, Wrocław ................... 8,-
Gwiazdka dla lwowskich dzieci 

55. Stanisław Piela, Rzeszów ........ ...... ...... 10,-

56. J.J. Starzeccy, Wrocław............... ... 20,-

57. Maria Żurowska-Gangi , Toruń ... ....... .. ... 10,-

58. Roman Stanowski, Gdańsk ............. ...... 20,­
na Cmentarz Orląt 

50. TML i KPW, Milicz ......................... .. ...... 50,-
na Cmentarz Orl ąt 

51. Jerzy Radwański .... ............. ..... ........... . 20,-

52. Jan Małochleb ........ ... . .............. 10,-

53. Mieczysław Budzianowski, Kluczbork ... 20,-

Wszystkim Szanowllym Ofiarodawcom składamy serdeczne podziękowallia. 
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LAMARA 
ul. Oleska 13 43-052 OPOLE 
tel. 5400 96 tlx 73 2341 
konto: Bank Śląski o. Opole 

315221-5151-136 

Biuro Turystyczne "Lamara" świadczy usługi w zakresie: 

* Organizacji wycieczek do Lwowa i po Kresach wg programu zleconego przez 
TML i KPW na życzenie klienta. Realizujemy każdą trasę i program (grupy 40- lub 
8-osobowe). Oferujemy zakwaterowanie, wyżywienie, zwiedzanie z przewodnikiem, 
rezerwację biletów wstępu, pilota. Zlecenie na sezon letni i jesienny z dwumiesięcz­

nym wyprzedzeniem. 

* Przewóz do Lwowa (pobyty u rodziny) 8 dni. Od kwietnia br. wyjazd z Wrocła­
wia co tydziell. 

* Rezerwacji miejsc noclegowych w hotelach lub kwaterach prywatnych u Pola­
ków. 

* Dostarczanie paczek do Lwowa na adres. (Odbiorcy spoza Lwowa odbierają 
paczkę osobiście we Lwowie). 

* Polecamy również turnusy sanatoryjne: 
Truskawiec - sanatorium wojskowe, leczenie urologiczne, reumatyczne, 
układu pokarmowego, wody mineralne "Naftusia" i "Maria". Pokoje 1-, 2-
i 3-osobowe, wyżywienie jw. 
Brzuchowice k. Lwowa - wskazania - choroby górnych dróg oddecho­
wych, pokoje 2- i 3-osobowe, wyżywienie jw. 
Krystynopol (CzerwoIlograd) - leczenie górnych dróg oddechowych, prze­
wodu pokarmowego. Ośrodek położony w lesie, pokoje 2-,3- i 4-osobowe, 
atrakcyjna cena. 

* Lwów - pobyty z leczeniem, możliwość korzystania z krytego basenu, pokoje 
2- i 4-osobowe, wyżywienie 3 razy dziennie. 

Turnusy 15 i 23-dniowe. 
Zapewniamy profesjonalną opiekę pilota w czasie przejazdów i wycieczek. 

Naszych klientów ubezpieczamy w firmie "ATU". 
Granicę przekraczamy bez kolejki. 
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C ONTENS 

"AMBUSH" - a poem by Adam Mickiewicz. Who minds 
lhe Poet 's monument in Lwów? 

Our Lady allhe Mariacki Sąuare in Lwów. 

My Kurkowa Street. 

About a Dicti ona ry - what co nneX lon is there bctween 
Santa Rosa in Mexico and Lwów? 

Fighl for the lown of Tarnopol in spring of lJ 944. 

Aboul lhe IiturgieaJlanguagc in Roman-Calholic Church 
in the Borderland of Polish Republic 11 . 

The Lwów "Slowo Polskie" (.,Polish Word") 
- recollections of a prinler. 

January in Lwów. 

Borderland priesls - Re\' . Slan islaw Ryi'.ko. 

A winter octonarius. 

Thc "Lwów Restau ra nt"' in WrrocIawand its fi rst gucsts 
from Lwów. 

Professor Zb. Religa 's visillO Lwów. 

In forma li on oflhe Chief Council of Borderland 
Orga nisatiolls Fcderation. 

For the righlS of Poles in Ihe Easl. 

An appeal oflhe World Congress of Canadian Ukrainians 
concerning the "Wisła" action. 

Frolll Ihe Church life in leh Lwów Archidiocese. 

Yeslerday. loday, lomorrow. A Borderland diary. 

Letters lo Ihe Edilors. 

Dcclaration of thc Socia ł Committcc fo r ReconSlrtlction 
of the 2nd Brigade Legion Soldiers' Cemeterv at Molotków. 

Regulalionsoflhe 51h AJ I-Poli sh Children' s Fesli \'a l 
or Lwów Songs al Leszno. 

Appea ls - for reseue oflhe Łyezakowski Cemelcry in Lwów. 

Search for cycwitncsses of Crimc against Polish Nation. 

Search for 10Sl persons. 

AclOlowlegdemenls. 

From l11e lalesls news - putting dues on eh3filable goods 
imported lO Uk raine. 

Obituary column. 

List of donors. 



Listę Ofiarodawców 
w miesiącach XI-XII 1996 r. 
zamieszczamy na str. 35 

Drodzy Czytelnicy! 

Od Wydawcy 

W nowym roku 199-jes/em =mus=ona poinformować S=anownych Państwa, :;e mOJe 
starania o dotacje, klóre umodiwilyby dals=e wydawanie nas=ego dwumiesięcnika 
"Semper Fidelis ", =akońcy1y się niepowod=eniem. Jesteśmy w dals=ym ciągu ska=ani 
na wlasną spoleenąpracę pr=y wydawaniu pisma, a =abe:::pieceniefinansowe będ:::ie 
stanowila Iylko i wyląenie Was:::a ojiarno,vć. Jednak lo w oblicu slale w:::raslaJqcych 
kos=lów druku i kolpor/a:;u slalo się niewys/arc:::ające. Wytwor:::yla się nawet parado­
ksalna ~yluacja. My = os:::eędno.~ci :::mniejs:::amy slale naklad, a Iymc:::asem olr:::ymu­
iemy lisly:::e skargami, :;e "Semper Fidelis "jesl niedoslępny i z :::apylaniami, gd:::ie go 
mo:;na kupić. Zwracamy się więc do S:::anownych C:::ytelników o pomoc w kolporla:::u, 
tj. :::nale:::ienie w swoim miejscu :::amies:::kania księgarni, klóra chcia1aby spr:::edawać 
nas:::e easopismo. Prosimy podać ich adre,IY i ewenlualną ilość eg:::emplar:::y. 

Glówni nasi odbiorcy lo odd:::ialy i Kluby 7'owar:::yslwa Milośników Lwowa i Kre­
sów Poludniowo-Wschodnich w calej Polsce. Zalegają oni niesie/y cora::: bard:::iej 
::: oplalami:::a olr:::ymane numeły " Semper Fidelis " i dlugi ich sięgnęly na koniec 1996 
roku sumy 13 000 nowych :::/. Jes:::c:::e ra::: apelujemy o uregulowanie Iych :::adlu:::eń. 

POc:::ylujemy sobie :::a sukces dOlycheasowe, s:::eśC'iolelnie JU::: wydawanie nas:::ego 
c:::asopisma be::: :::adnych dolacji od wlad= lokalnych i cenlralnych. Jednak obecna 
:,y/uacjafinansowa Fundacji Kresowej" Semper Fidelis " :::mus:::a mnie do poinformo­
wania Państwa, :;e o ile nie u:::yskamy :::nac:::nieJs:::ychfundus:::y pOlr:::ebnych na wyda­
wanie pisma, numer, k/ófy wla.~nie oddajemy do Was:::ych rąk. mo:::e być jednym 
= osia/nich JU:; numerów " Semper Fidelis ". 

D:::iękując bard:::o serdec:::nie Państwu :::a dotychc:::asową ofiarność, :::YIwacamy się 
równoc:::e.śnie ::: gorącym apelem o pomocfinansową najitndus::: wydawnic:::y "Semper 
Fide/is ". 

W imieniu Rady Fundatorów i Zar:::ądu Fundacji 
mgr Danula Tabińska-Juhas::: 

Uwaga! Zmiana numeru konta 
Wszystkie wpłaty prosimy k i erować na nasze nowe konto bankowe: 

PKO BP IV O. Wrocław Nr 10205255-10012-270-1-111 

Wszelkie wpłaty dokonywane na nasz rachunek bankowy w Oddziałach PKO w całym kraju nie są 
obciążo n e żadnymi opłatami . 

--


